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fefoja
z listu

św. Pawła Ap. 

do Efezjan

(5, 15 -  21)

D w u d z ie s ta  n ie d z ie la  po  Z e ­
s ła n ia  D u c h a  Ś w ię teg o

B ra c ia !  B ac z c ie  t e d y  p iln ie ,  
ja k  m a c ie  p o s tę p o w a ć  n ie  ja k o  
n ie m ą d rz y ,  lecz  ja k o  m ą d rz y ,  
w y k o rz y s tu ją c  czas, g d y ż  d n i  
są  z le . D la te g o  n ie  b ą d źc ie  
n ie ro z są d n i,  a le  ro z u m ie jc ie ,  
ja k a  j e s t  w o la  P a ń s k a .  I  n ie  
u p i ja jc ie  s ię  w in e m , k tó r e  p o ­
w o d u je  ro z w ią z ło ść , a le  b ą d ź*  
cie p e łn i  D u c h a , ro z m a w ia ją c  
z so b ą  p rz e z  p s a lm y  i h y m n y , 
i p ie ś n i  d u c h o w e , ś p ie w a ją c  
i g ra ją c  w  s e r c u  sw o im  P a n u ,  
d z ię k u ją c  za w sz e  za  w sz y s tk o  
B ogu  i  O jcu  w im ie n in  P a n a  
n aszeg o  J e z u s a  C h ry s tu s a ,  u - 
le g a ją c  je d n i d ru g im  w b o ja ź n i 
C h ry s tu s o w e j.

według 

św. Jana 

(4, 46 - 53)

W o w y m  czas ie  b y l w K a f a r ­
n a  um  p e w ie n  d w o rz a n in , k tó ­
re g o  s y n  c h o ro w a ł. G d y  te n  
u s ły sz a ł, i i  J e z u s  p rz y s z e d ł z 
J u d e i  do  G a ille i,  u d a ł  s ię  do 
n iego  i p ro s ił,  a b y  w s tą p ił  i 
u z d ro w Jł je g o  s y n a , g d y ż  b y ł 
b lis k i ś m ie rc i. W te d y  Je z u s  
r z e k ł  do  n ie g o : J e ś l i  n ie  u j ­
rz y c ie  z n a k ó w  i  c u d ó w , n ie  
u w ie rz y c ie .  R zecze  do  n ieg o  
d w o rz a n in  : P a n ie :  w s tą p  z an im  
u m rz e  d z ie c ię  m o je .  R zecze  m u  
J e z u s :  Id ź , sy n  tw ó j i y j e .  I  
u w ie rz y ł te n  c z ło w ie k  s ło w u , 
k tó r e  m u  rz e k ł J e z u s  i o d ­
szed ł. A g d y  je sz c z e  b y ł  w 
d ro d z e , w y sz li n a p rz e c iw  n ieg o  
s łu d z y  z o z n a jm ie n ie m : C h ło ­
p ie c  tw ó j ż y je .  Z a p y ta ł  s ię  ic h  
w ię c  o g o d z in ę , w  k tó r e j  m u  
się  p o le p sz y ło . R z e k li m u :  
W czo ra j o g o d z in ie  s ió d m e j o- 
p u ś c iła  go g o rą c z k a . P o z n a ł 
w te d y  o jc ie c ,  i i  b y ła  to  g o ­
d z in a , w k tó r e j  J e z u s  p o w ie ­
d z ia ł do n ie g o : S y n  tw ó j  i y j e .  
I  u w ie rz y ł  s am , i c a ły  d o m  j e ­
go.

MĄDRZE
WYKORZYSTAJMY

CZAS

W iedzą wszyscy kierownicy, a najle­
piej uczestnicy w ielkich m iędzynaro­
dowych wyścigów samochodowych, 
jak  ciężka i niebezpieczna jest jazda 
we mgle lub śnieżycy, po wąskich 
i wyboistych wstęgach górskich' 

dróg. Ogromny w ysiłek woli i uwagi, nap ięte  do 
granic wytrzymałości nerw y kierującego pojazdem, 
zapalone św iatła, spraw ne ham ulce i układ k ierow ­
niczy w  wozie, sk ładają się w  takich w ypadkach na 
bardziej bezpieczną jazdę.

Święty Paw eł przyrów nał kiedyś życie człowieka 
do biegu olim pijskiego: gdyby żył dzisiaj, zapewne 
użyłby porów nania do udziału w trudnych i nie­
bezpiecznych rajdach samochodowych. Jak  kierowcy 
spieszą się, by wypaść jak  najlepiej i otrzym ać pierw ­
szą lokatę w sw ojej klasie samochodowej, tak 
chrześcijanin biegnie przez życie po nagrodę obieca­
ną m u przez Boga. Jak  rajdowcom  w drodze grożą 
niebezpieczeństwa i przeszkody mogące spowodować 
uszkodzenie pojazdu, u tra tę  zdrow ia a  naw et życia, 
tak na drodze życia duchowego czyhają niemniej 
niebezpieczne pokusy grożące u tra tą  łaski Bożej, 
życia Bożego w  duszy.

Mimo istniejących przeszkód na drodze naszej do 
zjednoczenia się z Bogiem, n ie  wolno nam  rezygno­
wać z walki o dobra duchowe, ona wykaże, co 
jesteśm y w arci, pozwoli zdobyć h art ducha, wszak 
cnota doskonali się ,w ogniu próby. ^Baczcie tedy 
bracia pilnie — woła św. P aw eł — ja k  macie po­
stępować: nie jako niem ądrzy, lecz jako mądrzy, 
w ykorzystując czas, bo dni są złe“. Ludzie n ie  lubią, 
gdy im się zw raca uwagę, że postępują niem ądrze, 
nieroztropnie, dlatego Apostoł zachęca, by raczej 
sam i siebie kontrolow ali i stara li się zrozumieć, ja ­
ka jest wola Boża.

Chodzi przede wszystkim o właściwe w ykorzysta­
nie czasu. Czas jest niezm iernie ważnym  i cennym 
darem  Bożym, (tym bezcenniejszym, że nie wiemy, 
jak w iele go jeszcze pozostało. Czas możemy po­
równać do czystej karty , z  tym, że może ona być 
użyta tylko raz, na niej pisze człowiek własnym 
postępowaniem : m ądrym  lub nieroztropnym , m a r­
nując tę  kartę  lub w ykorzystując częściowo czy 
całkowicie. Na karcie czasu nie można nanieść po­
praw ek, n ie  można niczego zm ienić lub przekreślić. 
Głos Apostoła powinien być słyszany dzisiaj w 
każdym  miejscu. „Bracia, pilnie baczcie, jak  m ądrze 
w ykorzystać czas. Postępowanie rozumne, w yklu­

czające złą wolę, będzie znaczyć tyle, co postępow a­
nie planowe. Podobnie jak  postęp gospodarczy każ­
dego zakładu wytwórczego jest niemożliwy bez do­
brego, dokładnego planowania, podobnie ma się 
rzecz z wykorzystaniem  czasu życia w płaszczyźnie 
religijnej.

W m ądrze zaplanowanym  do wykorzystania czasie 
znajdzie się miejsce na codzienną modlitwę i n ie­
dzielną Mszę św. — na tę „pieśń duchową dla P a n a ”, 
będzie tam  uczciwa, sum ienna praca zawodowa w y­
konana z myślą o bliźnim, którem u przez tę pracę 
służymy, uwzględni też należną naszemu ciału 
i duszy rozryw kę — wszystko zgodnie z wolą Pana 
i na Jego chw ałę „Czy jecie, czy pijecie wszystko 
na chwalę Bożą czyńcie".

W dzisiejszej lekcji Apostoł zw raca uwagę na 
główne przeszkody uniem ożliw iające w łaściw e wy­
korzystanie czasu; są nim i: p ijaństw o i rozwiązłość. 
Rzecz oczywista, że na nich nie zam yka się rejestr 
wrogów wykorzystywanego po bożemu czasu, ale 
ci są  najtrudn iejsi do zw alczenia „I nie upijajcie się 
w inem , k tóre powoduje rozwiązłość”. P ijaństw o jest
0 ty le  najniebezpieczniejsze, że nie tylko zabiera 
człowiekowi bezcenny czas, lecz także gasi n a  pe­
wien okres nasze człowieczeństwo, godność ludzką
— po prostu pijany przestaje być człowiekiem do 
m om entu pow rotu świadomości. P ijaństw o łamie 
wszelkie bariery  m oralne, zwłaszcza te, k tóre trzy­
m ają w  karności instynkt seksualny: jeśli p ijaństw o
1 rozwiązłość zapanują nad człowiekiem, wtedy 
mówi się o ruinie m oralnej i duchow ej człowieka. 
Święty Paw eł przestrzega przed tą  straszną kon­
sekw encją nierozumnego, lekkomyślnego postępo­
w ania i każe zachować um iar: „Nie upijajcie się" 
poucza także, że życie z Bogiem n ie może być sm ut­
ne i ponure, jak  mówią ci, którzy w  alkoholu szuka­
ją  źródła złudnej radości. Zam iast nieprzystojnych, 
śliskich żartów  i śpiewek, którym i człowiek pijany 
zakłóca spokój otoczenia i gorszy nieletnich, ludzie 
napełnieni duchem Bożym w eselą się i śpiew ają 
w  sercu swoim  P anu: psalmy, hym ny i p ieśn i d u ­
chowe. Przepojenie każdej naszej czynności m odlit­
wą, będzie najm ądrzejszym  w ykorzystaniem  czasu 
danego nam  przez Stwórcę.

Za osiągnięte efekty w  życiu duchowym, za czas 
dobrze wykorzystany dziękujem y zawsze Bogu 
i Ojcu w imieniu P ana naszego Jezusa Chry­
stusa.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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K b ś c m I  C h r z ę ś ć  i j a ń a k o - K  4 to  l ic  k i  ( S t a r o k a t o l i c k i )  S z w a j c a r i i  b u d u j e
a k t u a l n i e  D o n  M t o d i i e i y  w  M o r i  Lal p  k .  G i s w iL  Z d j ę c i e  p o k a z u j e  a k t u ­
a l n e  z a a w a n s o w a n i e  p r a c  p r z y  b u d o w i e  l e g o  d o m u .

Dokument________________
0 możliwości_____________
przystąpienia_____________
Kościoła__________________
Rzymsko-_________________
katolickiego______________
do ŚRK__________________

K w artaln ik  Światowej Rady 
Kościołów „The Ecum enical 
Review” (Przegląd Ekum enicz­
ny) opublikow ał 38-stronicowy 
dokum ent na tem at możliwości
1 następstw  przystąpienia Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego do 
Rady. P raca  nad opublikow a­
nym dokum entem  trw ała trzy 
lata. D okum ent stw ierdza, że 
krokiem  najbardziej reali­
stycznym byłoby członkostwo 
charak teryzu jące się „aktyw ­
nym  zaangażow aniem  konfe­
rencji episkopalnych’*.

W słowie w stępnym  do do­
kum entu, podpisanym  przez 
sekretarza generalnego ŚRK, 
d ra  Eugene Carson Blake, i 
przewodniczącego w atykań­
skiego S ekretariatu  do Spraw 
Jedności Chrześcijan, kard. 
Ja n a  W illebrandsa, czytamy 
jednak, iż byłoby przedsię­
wzięciem nierealistycznym  u- 
stalenie już teraz term inu 
przystąpienia Kościoła Rzym­
skokatolickiego do Rady. Nie 
należy oczekiwać, że taki 
wniosek zostanie postawiony 
w najbliższym  czasie. Współ­
praca między obu partneram i 
musi bowiem być nie tylko 
kontynuow ana, lecz także w in­
na ulec dalszej intensyfikacji.

Wspólne__________________
posiedzenie___________ ■
komitetów________________
wykonawczych 
ŚFL I SAR

W Dżakarcie (Indonezja) od­
było się w spólne posiedzenie 
kom itetów  wykonawczych 
Światow ej Federacji L uterań- 
skiej i Światow ego Aliansu 
Reformowanego. Było to 
pierwsze tego typu posiedzenie 
przedstaw icieli obu światowych 
związków wyznaniowych. Do­
tychczas ograniczano się do 
w zajem nego w ysyłania obser­
w atorów  na posiedzenia. 
Przedm iotem  obrad wspólnego 
posiedzenia były zagadnienia 
identyczności wyznaniowej, 
wspólnoty kościelnej, rozwoju 
ekonomicznego i p raw  ludz­
kich.

O kazją do zorganizowania 
wspólnego posiedzenia był 
fakt, że w  indonezyjskich 
miejscowościach P arap a t i 
D żakarta odbywały się  jedno­
cześnie obrady kom itetów  w y­
konawczych obu światowych 
związków wyznaniowych.

S ekretarz generalny Ś w iato ­
wej Federacji Luterańskiej, d r  
A ndre Appel. oświadczy! po 
powrocie z Indonezji do  Gene­
wy, że wspólne posiedzenie 
było istotnym w kładem  do po­
głębienia stosunków  lu terań- 
sko-reform ow anych.

Zalecenie________________
wspólnej ________________
Wieczerzy________________
Pańskiej__________________
dla luteran_______________
i anglikanów_____________

L uteran ie i anglikanie w inni 
w  przyszłości obchodzić w spól­
nie Wieczerzę Pańską. Mię­
dzynarodowa K om isja Angli- 
kańsko-Luterańska, po szcze­
gółowych naradach, wydala 
zalecenie, „że oba Kościoły 
w inny w zajem nie dopuszczać 
swych członków do Komunii 
św.”. To zalecenie, które skie­
rowano do w ładz obu Kościo­
łów, jest w ynikiem  czterech 
posiedzeń Komisji, k tóre odby­
ły się w  la tach  1970—72. T ak­
że w zagadnieniu wzajem nego 
uznania obu Kościołów i ich 
urzędów Kom isja doszła do 
dużego porozumienia. Komisja 
zaleca też wzm ocnienie współ­
pracy na płaszczyźnie św iato­
w ej i w  pojedynczych krajach.

O. Paul Yerghese________
ukończył 50 lat___________

Teolog poludniowo-indyjski, 
o. Paul Yerghese, ukończył w 
sierpniu br. 50 lat. Dzięki za­
angażow aniu w  ruchu ekum e­
nicznym jest on szeroko znany 
poza granicam i swego kraju . 
O. Verghese k ieru je aktualnie 
Sem inarium  Teologicznym 
Kościoła Syryjsko-Praw oslaw - 
nego. Do 1967 r. o. Verghese 
był zastępcą sekretarza gene­
ralnego Światow ej Rady Ko­
ściołów i dyrektorem  Oddziału 
Aktywności Ekum enicznej.

W ostatnich m iesiącach roz­
w ażano jego osobę jako ew en­
tualnego przyszłego sekretarza 
generalnego Światow ej Rady 
Kościołów.

Kandydat_________________
na prezydenta USA —
byłym duchownym________
metodystów______________

K andydat Partii Demokra­
tycznej na stanow isko prezy­
denta USA, senato r George 
McGoyern, działał przez krótki 
okres czasu jako metodystycz- 
ny duchowny studencki w 
Evanston (stan Illinois) i przy 
tym  dokonał też szeregu 
chrztów . Inform acje na ten te ­

m at ukazały się ostatnio w 
czasopiśmie „Houston Chro­
nicie”. Redaktorzy pism a roz­
m awiali z dw unastom a byłymi 
studentam i, ochrzczonymi 
przez M cGoverna, i dowiedzie­
li się, że tylko trzech z nich 
będzie na niego głosować. 
Siedmiu zdecydowało się na 
jego republikańskiego rywala, 
R icharda Nixona, a dwóch nie 
w ie jeszcze, na kogo oddaje 
swój głos.

McGovern rozpoczął karierę 
akadem icką studiam i teolo­
gicznymi, które potem przer­
w ał i ukończył historię. Pozo­
sta ł jednak aktyw nym  człon­
kiem  Kościoła M etodystów i 
m.in. reprezentow ał go jako 
delegat na IV Zgrom adzeniu 
Ogólnym Światow ej Rady Ko­
ściołów w  Uppsali w  1968 r.

450 iat od wydania______
Nowego Testamentu______
w przekładzie____________
Lutra

21 w rześnia br. m ija 450 lat 
od chwili, gdy w  drukarni 
M elchiora Lottera w  W itten- 
berdze ukazał się Nowy Te­
stam ent w  przekładzie M arci­
na Lutra. Dopiero dw anaście 
la t później, w  1534 r., w ydano 
cały przekład Biblii.

Tłum aczenie L utra pociąg­
nęło za sobą przekłady P ism a 
Świętego na inne języki, co 
z kolei przyczyniło się do roz­
szerzenia Reform acji w  całym 
świecie. Tekst przekładu L ut­
ra  był oparty na pierw otnym  
tekście greckim, w ydanym  w  
1516 r. przez Erazm a z Rot­
terdam u.

Postępy__________________
ekumeniczne_____________
w Irlandii

Prym as rzymskokatolicki 
Irlandi4, kard. W illiam Con- 
way. oświadczył w  wywiadzie 
prasowym , że ruch ekum enicz­
ny czyni większe postępy w 
Republice Irlandii niż w  I r ­

landii Północnej, Przyczyną 
tego stanu  rzeczy jest przede 
w szystkim  fakt, że w ielu pro­
testantów  Irlandii Północnej 
widzi w  ruchu ekum enicznym  
zagrożenie egzystencji Irlandii 
Północnej jako samodzielnej 
jednostki politycznej. Jednak ­
że stosunki między czołowymi 
przedstaw icielam i czterech 
w ielkich w yznań — rzym sko­
katolickiego, anglikańskiego, 
prezbyteriańskiego i metody- 
stycznego — jak  i między du­
chownymi są dobre — stw ier­
dził kard . Conway.

Spotkanie________________
prawosławno-____________
-rzymskokatolickie________
w Utrechcie

Z okazji posiedzenia K om i­
tetu Naczelnego Światow ej 
Rady Kościołów w  Utrechcie 
doszło też do spotkania czoło­
wych przedstaw icieli rzym ­
skokatolickiego ruchu  ,.Pax 
C hristi” z przedstaw icielam i 
Rosyjskiego Kościoła P raw o­
sławnego. W trzygodzinnej 
rozmowie ze strony praw o­
sław nej wzięli udział: m etro­
polita Leningradu i Nowgoro- 
du, Nikodem i przewodniczą­
cy Wydziału Zagranicznego 
P atria rchatu  Moskiewskiego, 
m ?tropolita Tuły i Bielewy, 
Juw enalij. S tronę rzym skoka­
tolicką reprezentow ał kard. 
B ernard A lfrink. Obie strony 
wyraziły życzenie kontynuo­
w ania kontaktów .

Kontakty__________________
anglikańsko-______________
-rzymskokatolickie________

Arcybiskup C anterbury i 
honorowy zw ierzchnik Angli­
kańskiej W spólnoty Kościel­
nej, d r  Michael Ramsey, za­
prosił do złożenia wizyty w  
Anglii przewodniczącego w a­
tykańskiego S ekretariatu  do 
S praw  Jedności Chrześcijan, 
kard. Ja n a  W illebrandsa. O- 
m ówią oni ak tualne zagadnie­
nia w zajem nych stosunków.
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KRAJ ŚWIAT

B iu ro  P o li ty c z n e  K C  P Z P R  
ro z p a trz y ło  z ad a n ia  w d z ie d z i­
n ie  o szc zęd n o śc i s u ro w c ó w  i 
m a te r ia łó w  w  g o s p o d a rc e  n a ­
ro d o w e j. Z a le c o n o  m . In , o rg a ­
nom  rz ą d o w y m  p o d ję c ie  w  try­
b ie  p iln y m  s z e re g u  d e c y z j i ,  z a ­
p e w n ia ją c y c h  w z ro s t  z a in te r e ­
s o w a n ia  za łó g  p ra c o w n ic z y c h  
o s zc z ęd n o śc ią  s u ro w c ó w  i m a ­
te r ia łó w . D łu g o fa lo w y  p ro g r a m  
d z ia ła n ia  w te j  d z ie d z in ie  b ę ­
d z ie  p rz e d m io te m  o b ra d  p le ­
n a rn e g o  p o s ie d z e n ia  K C  P Z P R  
n a  p o c z ą tk u  1973 ro k u .

W c a ły m  k r a ju  ro z p o c z ę ły  się 
im p re z y  z o k a z j i  z b l l i a ją c e j  
się  51-te j ro c z n ic y  p o w s ta n ia  
Z w ią z k u  S o c ja lis ty c z n y c h  R e ­
p u b lik  R a d z ie c k ic h . K u lm in a ­
c y jn y m  p u n k te m  b ęd z ie  u r o ­
c zy s te  z g ro m a d z e n ie  m ie s z k a ń ­
ców  s to lic y  w g ru d n iu  br.» na  
k tó re g o  p ro g r a m  z ło ży  się w i­
d o w isk o  a r ty s ty c z n e ,  p o św ię ­
co n e  w ie lk ie j  ro c z n ic y . S zcze ­
g ó ln ie  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  w  
o b c h o d a c h  p ó łw ie c za  Z S R R  
p rz e ja w ia  T o w a rz y s tw o  P r z y ­
ja ź n i  P o ls k o -R a d z ie c k ie j .

P re z y d iu m  rz ą d u  na  sw y m  k o ­
le jn y m  p o s ie d z e n iu  w e w rz e ­
śn iu  b r .  r o z p a tr z y ło  s p ra w y  
z w ią z a n e  z  ro z w o je m  zap lec z a  
n a p ra w c z e g o  d la  c ię ża ro w e g o  
ta b o r u  sam o c h o d o w e g o . O k re ­
ślo n o  z a k re s  o ra z  ro d z a j n a ­
p ra w  | re m o n tó w , w  k tó ry c h  
b ę d ą  s ię  s p e c ja l iz o w a ć  z a p le ­
cza  te c h n ic z n e  p o s z c z e g ó ln y c h  
re s o r tó w  o raz  ilo śc io w e  z a d a ­
n ia  na  n a jb liż sz e  la ta .  O m ó w io ­

no ta k ż e  n o w e  z a s a d y  szko le*  
nLa w o jsk o w e g o  s tu d e n tó w . 
S tu d e n to m  p rz e sz k o lo n y m  w 
je d n o s tk a c h  w o js k o w y c h  — 
z g o d n ie  z n o w y m i u s ta le n ia m i 
— z ap e w n i s ię  s to so w n e  u p o ­
saż e n ie  w y p ła c a n e  p rz e z  w o j­
sk o  o ra z  In n e  ś w ia d c z e n ia . N a ­
to m ia s t  m ło d z ież  a k a d e m ic k a  
n ie  o b ję ta  w o js k o w y m  s z k o le ­
n ie m  s tu d e n tó w ' b ę d z ie  p o d le ­
g ać  szk o le n iu  o b ro n n e m u , 
s ta n o w ią c e m u  o b o w ią z k o w y  
p rz e d m io t  n a u k i.

J u ż  po  ra z  d z ie w ię tn a s ty  W 
d ru g ą  n ie d z ie lę  w rz e ś n ia  Ob­
c h o d z iliśm y  ś w ię to  p ó łm ilio n o ­
w e j rz e szy  k o le ja rz y .  Z ro k u  
na  ro k  w z ra s ta ją  b ie ż ą c e  z a d a ­
n ia  k o le i, z w ią z a n e  z p rz y s p ie ­

s z o n y m  te m p e m  ro z w o ju  k r a ­
ju .  Z g o d n ie  z p la n e m  P K P  m a ­
ja  p rz e w ie ź ć  w  b ie ż ą c y m  ro k u  
1 m il ia rd  65 m ilio n ó w  p a s a ż e ­
ró w  o ra z  462 m ilio n y  to n  to ­
w a ró w . •

*,Dar P o m o rza* ' — n a j s t a r ­
szy s ta te k  s z k o le n io w y  n a  
św lec le  zw y c ięży ł w p rz e d o lim ­
p ijs k ic h  r e g a ta c h  O p e ra c ji  Ż a ­
giel 11. Z d ję c ia  „ b ia łe j  f r e g a ­
t y ”  u k a z y w a ły  sle  n a  czo ło ­
w y c h  s tro n a c h  w ie lu  g a ze t c a ­
łego  ś w ia ta .

W A z e rb e jd ż a ń s k ie j  w io sce  
L e r ik a  ż y je  je d e n  z n a j s t a r ­
szy c h  lu d z i na  św iec ie . S z ira k l  
MInlllm ow  (n a  z d ję c iu  w śró d  
p io n ie ró w )  o b c h o d z ił n ie d a w n o  
sw o je  166 u ro d z in y .

W p ie r w s z e j  p o ło w ie  w rz e śn ia  
b r .  w Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
p r z e b y w a ł  d o ra d ca  p r e z y d e n ta  
U S A  ds b e z p ie c z e ń s tw a  n a ro ­
d o w eg o  H e n ry  K is s ln g e r . C e­
le m  je g o  w i z y t y  b y ła  w y m ia n a  
p o g lą d ó w  w  k w e s t ia c h  in te r e ­
s u ją c y c h  Z S R R  i U S A .  K is s tn - 
g er  u; d r o d z e  do  M o s k w y  za ­
tr z y m a ł  s ię  w  M o n a c h iu m ,  
g d z ie  s p o tk a ł  s ię  z  k a n c le r z e m  
N R F  W ii ly  B r a n d te m .

W e w r z e ś n iu  b r. w  B e r l in ie  
o d b y ły  s ię  rokou> onia  na  t e ­
m a t u s ta n o w ie n ia  s to s u n k ó w  
d y p lo m a ty c z n y c h  m ię d z y  N ie ­
m ie c k ą  R e p u b l ik ą  D e m o k r a ­
ty c zn ą  a R epubL lkq F in la n d ii  
o ra z  z w ią z a n y c h  z  t y m  z a g a d ­
n ie ń .  W w y n i k u  r o k o w a ń  za ­
w a r to  p o r o z u m ie n ie  d o ty c z ą c e  
n a w ią za n ia  s to m n k ó io  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  m ię d z y  o b u  k r a j a ­
m i. P r z e w id u je  o no  w y m ia n ę  
p r z e d s ta w ic ie ls tw  d y p lo m a ­
ty c z n y c h  w ra n d ze  a m b a sa d o ­
ró w . ~ S tw ie r d z o n o  ta k ie ,  iż  o- 
ba k ra je  będą r o zw ija ć  w za ­
je m n e  s to s u n k i  n a  z a sa d z ie  
r ó w n o u p r a w n ie n ia .

C oraz c z ę ś c ie j  u c ze n i w ie lu  
k r a jó w  o s tr z e g a ją  p r z e d  n a ­
d e jś c ie m  o k r e s u  „ w o d n eg o  g ło ­
d u ” i a p e lu ją  o z a p rz e s ta n ie  
z a n ie c z y s z c z a n ia  r ze k  ś c ie k a ­
m i.  Z ie m ia  m a w p r a w d z ie  o k .  
i.S  m ld  k m 3 w o d y ,  n ie s te ty  a ż  
98 p ro c . s ta n o u u q  s ło n e  m o rza  
i o c ea n y . O d d zie ln e  za g a d n ie n ie  
s ta n o w ią  p r ze s ta rz a łe  w o d o c ią ­
gi. W U S A  np . j u ż  2,9 m in  o só b  
p iję  w o d ę  z łe j  ja k o ś c i . R zym  

p o s iad a  z a le d w ie  6 p r z e w o d ó w  
w o d o c ią g o w y c h j z k tó r y c h  
p ie r w s z y  z b u d o w a n o  w  1453 r ., 
a o s ta tn i  w  3570 r .  B u te lk a  
w ody  m in e r a ln e j  k o s z tu je  ta m  
ty le ,  Ile  l i t r  w in a .

8 w rze śn ia  b r. o g ło s zo n y  z o ­
s ta ł p r z e z  U N E SC O  M ię d z y n a ­
r o d o w y m  D n ie m  A l fa b e ty z a c j i .  
o b c h o d z o n y  j u ż  po  ra z  6 - ty  w 
c a ły m  św ie c ie . O blicza  s ie , iż 
na ś w ie c ie  ż y j e  o b e c n ie  o k . 700 
m in  lu d z i ,  k tó r z y  n ie  u m ie ją  
p isać  an i c zy ta ć . W  P o lsce  
d z ię k i  w y s i ł k o m  n a s ze g o  p a ń ­
s tw a , a n a l fa b e ty z m  ja k o  z ja ­
w isk o  sp o łe c z n e  p r z e s ta ł  is t­
n ieć . N a to m ia s t  k w e s t ią  o d u ­
żym  n ie k o r z y s tn y m  z n a c z e n iu  
je s t  u nas p o n a d  m i l io n  o só b , 
k tó r e  n ie  u k o ń c z y ły  s z k o ły  
p o d s ta w o w e j .
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POLSCY

OLIMPIJ­

CZYCY

NIE

ZAWIE-
r i e r w s z y  z lo ty  m e d a l n a  XX  Ig rz y ­

s k a c h  O lim p ijs k ic h , a  Jed n o c z eśn ie  
— I |  l ł l  w  h is to r i i  o lim p ia d  z d o b y ł d la
I I I  I b a rw  P o ls k i s z ta n g is ta  Z y g m u n t

w ł  S m a lc e rz .

11 w rześnia na stadionie O lim pijskim  w M onachium  zgasł 
znicz olim pijski, ogień k tóry  zagrzew ał sportowców do  w alk 
przez 17 dni.

W tym  dniu  po raz ostatni dziewczęta i chłopcy z 117 
krajów  św ia ta  wkroczyli na główny stadion Olimpijski; ale 
ju ż  nie jako rywale w zm aganiach sportowych lecz, aby 
wspólnie zam anifestować sw ą radość, młodość i przyjaźń 
zdobytą w szlachetnych w alkach n a  boiskach igrzysk.

Dorobek polskich sportowców n a  XX O lim piadzie tu rn ie­
ju jest im ponujący — 21 m edali w  tym  7 złotych* 5 srebrnych 
i 9 brązowych. N ajbardziej ucieszył polskich miłośników 
piłki nożnej ten nasz ostatni m edal ze złotego kruszcu za 
efektowne zwycięstwo nad doskonałą piłkarską drużyną w ę­
gierską. Po raz pierwszy po w ojnie Polacy w ygrali z W ę­
grami i to  w  decydującym  meczu o najw iększe trofeum  — 
m edal olimpijski. 'Niemniej cieszy nas Polaków  postaw a 
i siła woli zwycięstwa naszych sportowców w  tak  silnie 
obsadzonych konkurencjach olim pijskich jak  lekkoatletyka, 
podnoszenie ciężarów, szerm ierka, boks, strzelectwo, floret, 
w których nasi reprezentanci górowali nad swoimi rywalam i 
i zdobyli złote medale. Dzięki nim  aż siedem  razy na m ura­
wie Stadionu O lim pijskiego w M onachium  rozbrzm iewała 
m elodia m azurka Dąbrowskiego.

Ani na chwilę nie zopominamy zasług i tych, którzy przy­
wieźli do kraju  srebrne i brązowe m edale olim pijskie. Jest 
to bardzo wielkie i zaszczytne wyróżnienie d la  każdego spor­
towca. Co to  mówić o medalu, jeżeli same zakw alifikow anie 
sportow ca do reprezentacji olim pijskiej stanow i doniosłe 
w ydarzenie w  jego karierze sportow ej. Podzielono 602 m e­
dali a chętnych ich zdobycia było -ponad 10 000 w ysportow a­
nych dziewcząt i chłopców.

Padały  rekordy św iata, rekordy życiowe, olim pijskie. W alka 
była tw arda. Odpadli m urow ani faw oryci n a  m edale a po 
złoto, srebro i brąz sięgali nowi mistrzowie.

Kogo można wyróżnić wśród polskiej, reprezentacji olim­
pijskiej? Wszyscy zasługują n a  uznanie, a le  szczególnie za­
służyli na w ym ienienie medaliści olim pijscy:
M e d a l e  z ł o t e  
DBU2YNA p i ł k a r s k a
DRUŻYNA FLORETOWA (Witold Woyda, Lech Koziejow- 
ski, Marek Dąbrowski, Jerzy Kaczmarek).
WŁADYSŁAW KOMAR — lekkoatletyka, pchnięcie kulą 
ZYGMUNT SMALCERZ — podnoszenie ciężarów, w. musza 
JAN SZCZEPAŃSKI — boks, w. lekka 
WITOLD WOYDA — szermierka, floret indywidualny 
JOZEF ZAPĘDZKI — strzelectwo, pistolet sylwetkowy. 
M e d a l e  s r e b r n e
DRUŻYNA KOLARSKA (Edward Barcik, Lucjan Lis, 
Stanisław Szozda, Ryszard Szurkowski)
NORBERT OZIMEK — podnoszenie ciężarów w. półciężka 
WIESŁAW RUDKOWSKI — boks, w. lekkośrednia 
IRENA SZYDŁOWSKA — lucznictwo. wielobój 
ANTONI ZAJKOWSKI — judo, w. lekka.
M e d a l e  b r ą z o w e
LESZEK BŁA2YNSKI — boks, w. musza
DWÓJKA KAJAKARSKA (Władysław Szuszkiewicz 1 Ra­
fał Piszcz)
JANUSZ GORTAT — boks, w. półciężka
ZBIGNIEW KACZMAREK — podnoszenie ciężarów, w. lekka 
RYSZARD KATUS — lekkoatletyka, 10-bój 
CZESŁAW KWIECIŃSKI — zapasy, st. klasyczny, w. do 
90 kg
KAZIMIERZ LIPIEft — zapasy st. klasyczny w. do 62 kg
IRENA SZEWIftSKA — lekkoatletyka, ZOO m
TANDEM KOLARSKI — (Andrzej Bek i Benedykt Kocot).

A więc XX Igrzyska O lim pijskie zostały zam knięte. O lim­
pijczycy z wszystkich części św iata powrócili do swych do­
mów, aby za cztery la ta  najzdolniejsi sportowcy wszystkich 
krajów  znów zebrali się; ale tym  razem  w  M ontrealu, by 
zmierzyć się w  pięknej w alce o najwyższe w yróżnienie — 
m edal Olimpijski.

JOZEF STEFANOWICZ
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W
 zorganizowanych po I Soborze W a­

tykańskim  wspólnotach kościelnych, 
zwanych dziś najczęściej Kościoła­
mi starokatolickim i, nie m yślano w 
początkowym stadium  o jakiejś re­
form ie liturgicznej. Chodziło wów­

czas przede wszystkim o opozycję przeciwko 
przyjęciu przez ten Sobór nowych dogma­
tów: o powszechnej, nadrzędnej jurysdykcji 
biskupa Rzymu oraz o nieomylności papie­
skiej. Łączył się z tym  także problem  rozgra­
niczenia* spraw  związanych z autorytetem  ko­
ścielnym od spraw  należących do sfery wol­
ności osobistej, in te lek tualnej i politycznej.

Nic więc dziwnego, że lite ra tu ra  dotycząca 
starokatolickiej liturgii w ogóle, a h istorii 
liturgii w szczególności, jest raczej skąpa. W 
pewnym  zakresie lukę tę w ypełnia ciekawa 
i niew ątpliw ie pożyteczna praca pióra H erwi- 
ga Aldenhovena — aktualnego profesora Wy­
działu Teologii Starokatolickiej U niw ersyte­
tu w Bernie. Tem at pracy b rzm i: „D arbrin- 
guns und Epiklese im Eucharistiegebet“ (Q- 
fiarow anie i epikleza w m odlitw ie euchary­
stycznej). Je st to  studium  o struk tu rze  modli­
tw y eucharystycznej w starokatolickich litu r­
giach w św ietle historii liturgii.

Ukazało się ono w starokatolickim  organie 
naukowym „In ternationale k irchliche Zeitsch- 
r ift“ (Międzynarodowe czasopismo Kościelne, 
skrót: IKZ), w trzech odcinkach. P ierw szy od­
cinek znajduje się w zeszycie 2 z 1971 r., s. 
79—117; drugi — w zeszycie 3 z 1971 r., s. 
150—189; trzeci — w zeszycie 1 z 1972 r., s. 
29—73.

W ymienione studium  m a się ukazać w n a j­
bliższym czasie w całości jako książka. Ci 
którzy in teresu ją się w spom nianą problem a­
tyką mogą już  sięgnąć do te j pracy. Stoimy 
przecież w Kościele wobec reform y liturgicz­
nej, prezentow ane studium  z pewnością może 
być d la  nas pomocne.

Zgodnie ze źródłosłowem (od grec. epiklesis
— przyzwanie), m ianem  epiklezy można o­
kreślić każdą m odlitwę w yrażającą prośbę ó 
jakieś dobro, zwłaszcza duchowe. W śród epi- 
klez liturgicznych wyodrębnia się epiklezę 
eucharystyczną. Wiąże się z nią jednak  cały* 
szereg zagadnień w yjątkow o zawiłych, od 
daw na pochłaniających umysły liturgistów , 
teologów i historyków, zagadnień nieom alże 
n ie do  rozwiązania. Chodzi o sam o ścisłe po­
jęcie epiklezy eucharystycznej, czyli do kogo 
ma być skierow ana, o co prosi, miejsce, jakie 
w inna zająć w form ularzu mszalnym. W litu r­
giach m szalnych znane są epiklezy skierow a­
ne do O jca Przedwiecznego, ćte, Słowa Wcielo­
nego. W jednych zaw arta jest prośba o po­
słanie D ucha Świętego, a  w  innych jest mowa 
tylko ogólnie o udzieleniu darów  nadprzy­
rodzonych.

Kościół Zachodni trak tow ał epiklezę jako 
m odlitwę o w staw iennictw o Ducha św. Nie 
przyznaw ał więc jej mocy konsekracyjnej. 
Twierdził, że moc tę  posiadają jedynie słowa 
Przeistoczenia. Z najdow ała się więc ona przed 
słowam i Przeistoczenia, W rytach zaś w schod­
nich epiklezę odm aw ia się po Słowach U sta­
nowienia. Głosi się często pogląd, iż w łaśnie 
moc Ducha Sw. dokonuje Przeistoczenia chle­
ba w Ciało i w ina w K rew  Pańską.

Ze strony starokatolickiej ogólnie zagadnie­
niem struk tu ry  kanonu i m odlitw y euchary­
stycznej w starokatolickich liturgiach zajm o­
wali się m, in.:

L . W ln te rs w y !  (S a s  e u c h a r tc t ls c b e  H o c b g eb e t d e r  
a l tk a th o l i s c b e n  L i tu rg le n ,  IK Z  1*36, z . 1, s. 1—16). 
A. E . R fJthy  (B e m e rk u n g e n  u n d  E rw S g u n g e n  zu  d en  
a l tk a th o l ls c h e n  L l tu rg ie n ,  IK Z ; 1957, z, 2, s . 106—120; 
1958, Z . 2, 9. 84—95; 19€0, Z . 2, 9. 93—196; $60, Z . 4, 9. 
225—238; 1963, z. 1, 9. 46—50; 1964, z. 2, 9. 83—*6; 
1964, z. 4, s . 215—224; 1966, z. 3, 9. ISO—165 j 1961, z. 2, 
s. 120—131; 1962, z. 2, s . 109—U l) ;  K . A m o n  (D as 
e u c b a r ls t ls c h e  H o c b g e b e t in  d e n  a l tk a th o l ls c h e n  
K lrc h e n  d e s  d e u ts c h e n  S p ra c b g e b le ts ,  L i tu rg ts c h e s  
J a b r b u c h ,  1968, z. 1. s. 1—18); K. P u r s c h  (D le 
P ro b le m e  d e s  O ffe r to r lu m s  u n d  V e rsu c h e  zu  Ib r e r  
L o s u n d , IK Z , 1956, z. 1. 9. 1—27; D as O p te rm a h lu n d  
d le  N e u e o r d n u n g  s e łn e r  G e s ta lt ,  IK Z  1956, z. 4, 
s. 214—226; Z u r  N e u o rd n u n g  d e s  e u c h a r ls t ls c h e n  
H o c h g e b e te s ,  IK Z , 1968, z. 4, s . 251—269; o ra z  1969, 
z. 1, s. 1—33).

' S tudium  prof. H. Aldenhovena ma inny 
charak ter niż wym ienione wyżej prace. Z a j­
m uje się ono głównie spraw ą ofiarow ania 
i epiklezy, daje przegląd tych zagadnień m. in. 
na podstaw ie licznie cytowanych tekstów 
starokatolickich kanonów Mszy Św.

Analizę złożonych zagadnień, Autor, rozpo­
czyna od krótkiej charakterystyki ak tualnej 
sytuacji liturgicznej w  starokatolicyzm ie. Pod­
kreśla, że po I Soborze W atykańskim  n a j­
wcześniej Chrześcijańsko-K atolicki Kościół 
Szw ajcarii dokonał tłum aczenia mszału na ję ­
zyk narodowy. Kanon Mszy św. został op ra­
cowany przez biskupa Edw arda Herzoga i 
przyjęty na Synodzie w 1880 r. Kanon ten cha-

Z PROBLEMATYKI 
STAROKATOLICKIEJ 

HISTORII 
LITURGII

rak teryzuje się pew ną oryginalnością — nie 
jest więc tylko tłum aczeniem  kanonu rzym ­
skiego.

Inaczej natom iast przedstaw ia się ta  sp ra ­
wa w  innych Kościołach Starokatolickich Unii 
U trechckiej. W Kościele S tarokatolickim  w 
NRF został już w  1885 roku opracowany przez 
prof..A . Thiirlings'a mszalik. Jednakże kanon 
w języku niem ieckim  nie był jeszcze dozwo­
lony. Dopiero w  1887 roku Synod przyjął inny 
kierunek. I tak  w 1888 r. ukazał się nowy 
mszał, zaw ierający dw a układy M szy św., k tó­
re  naw iązują do wymienionego mszalika. 
Pierwszy częściowo wzorował się także na 
szw ajcarskim  ujęciu kanonu, jednakże za b a r­
dzo kurczowo trzym ał się rzymskiego kanonu. 
W w ydanym  w  1959 r. w języku niemieckim , 
nowym mszale, porządek Mszy św. został 
tylko z nieznacznymi popraw kam i przyjęty 
z wcześniejszego wydania.

W Starokatolickim  Kościele holenderskim  — 
już po zerw aniu wspólnoty z Rzymem — przez 
dłuższy czas (do 1910 r.) odpraw iano Mszę 
św. po łacinie. Dopiero w 1909 r. biskupi za­
powiedzieli w ydanie ksiąg liturgicznych, w ję ­
zyku narodow ym  i tak  w  1910 r. ukazał się

mszał w języku holenderskim . Zaw arty w 
tym  mszale kanon jest p raw ie dosłownym tłu ­
maczeniem kanonu rzymskiego. Zdaniem  prof. 
Aldenhovena, powyższe można odnieść także 
do Polskiego Narodowego Kościoła K atoli­
ckiego w USA i Kanadzie, oraz do Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL.

W tym  kontekście A utor dzieli ak tualne 
starokatolickie litu rg ie  (chodzi .tu w szczegól­
ności o kanon Mszy św.) na dw ie grupy:
— trzym ająca się kurczowo rzym skiego wzo­

ru, zalicza tu  liturgie: holenderską, polską 
i tzw. drugi porządek Mszy św. niem iecki;

— trzym ająca się wolno m acierzystej litu r­
gii rzym skiej, a  więc litu rg ia szw ajcarska, tzw. 
pierwszy porządek Mszy św, niem iecki oraz 
kanon austriacki.

Powyższy podział zaważył na tym, że p ierw ­
szej grupie Autor pośw ięca b. m ało uwagi. 
N atom iast poddaje szczegółowej analizie ka­
nony Mszy św. — w zakresie in teresującym  
Go — Kościołów S tarokatolickich zaliczo­
nych do grupy drugiej.

Trzeba przyznać, że istotnie szczególnie 
mszał szw ajcarski charak teryzuje naw iązanie 
do litu rg ii starochrześcijańskiej, do starych 
m odlitw  liturgicznych. W ostatnim  czasie pod­
daje się próbie nowy., zm ieniony porządek 
Mszy św. w Chrześcijańsko-Kaitolickim Ko­
ściele Szw ajcarii. Został on w  poważnej m ie­
rze opracowany przez A utora prezentowanego 
studium . Dokonanie zm ian ma na celu wzbu­
dzenie zainteresow ania wiernych, bliższe 
związanie ich z Kościołem i zachęcenie do od­
daw ania czci Bogu.

W racając do studium  prof. H. A ldenhove- 
na chcę podkreślić, że jest ono godne polece­
nia. Daje nie tylko obiektywny pogląd na 
aktualny stan  w  om awianym  przedmiocie, 
lecz także dostarcza w iele cennego m ateriału  
do ew entualnych dalszych badań.

Ks. W. WYSOCZAŃSKI
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n
auczycielska funkcja 
Kościoła m a głęboki 
i potężny fundam ent 
teologiczny. Łączy się 
bowiem ściśle z ta ­
jem nicą W cielenia i 
OuKupienia i z tych  tajem nic 
wypływa. Chrystus P an  bo­

w iem  przyszedł n a  św ia t nie 
tylko po to, aby  um rzeć n a  
Krzyżu. Przyszedł rów nież po 
to, aby nauczać, aby uzupełnić 
S tary Zakon, a przede w szyst­
kim  po to, aby przekonać 
św iat, iż Bóg jest M iłością i 
„tak um iłował świat,, iż Syna 
swego jednorodzonego dał, 
aby każdy kto w eń uw ierzy 
nie zginął, a le  m iał żywot 
wieczny” (J. 3,16).

Głównym przedm iotem  n a­
uczania Jezusa Chrystusa, któ­
re On realizow ał konsekw ent­
nie na każdym m iejscu, o każ­
dej porze i aż do wyniszczenia 
samego siebie, były dw ie pod­
stawowe praw dy, iż Bóg ko­
cha człowieka i dlatego też 
człowiek w inien kochać Boga 
i człowieka.

T aka nauka była w  ówcze­
snym  świecie czymś nowym, 
a także rewolucyjnym . Idea 
miłości w szystkich była obca 
św iatu pogańskiem u, była też 
w  cieniu nauki Starego P rzy­
mierza. Chociaż praw da, że 
Bóg jest Miłością, że miłość do 
Boga spraw dza się w  miłości 
bliźniego, p rzejaw iała się spo­
radycznie w  S tarym  Testa­
mencie i była streszczeniem 
całego Starego Przym ierza dla 
wielu w ielkich mężów, proro­
ków i patriarchów , jednak w 
przeważającej większości w  
treści ksiąg Starego Testam en­
tu transcendentalny, osobowy

do „upom nienia i stw ierdze­
n ia” (Rz. 5,12). Podobnie i św. 
Jakub  Apostoł w  swym  Liście 
zaw arł głównie zbiór krótkich 
i zwięzłych pouczeń m oral­
nych, napom nień do w ytrw a­
nia w  w ierze i św iadczenia do­
brych uczynków, które płyną 
z w iary, a  przede wszystkim 
uczynków miłości bliźniego.

F akt priorytetu  w skazań i 
pouczeń natury  m oralnej nad 
rozważaniem  praw d dogm a­
tycznych można wytłum aczyć 
tym, iż wśród pierwszych 
chrześcijan żywą była w iara 
w spełnienie się w  osobie 
Chrystusa Pana m esjańskich 
nadziei, co było w ystarczają­
cym źródłem religijnej siły i 
mocy.

Pierw si chrześcijanie w ie­
rzyli też mocno w  powtórne 
przyjście Chrystusa Pana na 
ziemię, stąd wysiłki, aby wszy­
scy byli przygotowani na spot­
kanie z Panem , stąd też za­
chęty do życia na wysokim  po­
ziomie m oralnym  i zwalczanie 
tego co było złe.

Z chwilą jednak, gdy chrze­
ścijaństw o rozszerzyło się na 
k raje  pogańskie, gdy zetknęło 
się z ku ltu ram i i filozofią obcą 
chrześcijaństw u, wyłoniła się 
konieczność szerszego opraco­
w ania zasad i praw d wiary. 
Szerzenie się wśród samych 
chrześcijan błędów, a  także 
konieczność obrony zasad w ia­
ry przed staw ianym i zarzu ta­
mi oraz wysiłki w  celu prze­
niesienia na g runt chrześcijań­
ski poglądów filozoficznych 
starożytnej Grecji i Rzymu, 
spraw iło, iż nauka o praw dach 
w iary  zostaje rozw ijana, czego

N A U C Z Y C I E L S K A  F U N K C J A  K O Ś C I O Ł A
Bóg — Jahw e w ystępuje jako 
w ładca i Pan, Sędzia, który za 
najm niejsze przew inienia i u- 
chybienia względem lega- 
listycznego praw a Mojżeszo­
wego karze śm iercią. W S ta­
rym  Testam encie istnieje m ię­
dzy Bogiem a człowiekiem 
przepaść nie do przebycia. Z 
jednej strony Moc i Potęga — 
z drugiej lęk i trwoga.

Również w  układzie czło­
w iek — człowiek obowiązywa­
ła  zasada: oko za oko, ząb za 
ząb.

Na ziemię przyszedł Syn 
Boży, aby dokonać dzieła Od­
kupienia, aby głosić wszędzie 
i wszystkim Radosną Dobrą 
Nowinę. I chociaż sam  stw ier­
dzi: „nie sądźcie, że przyszed­
łem  znieść. P raw o  albo Pro­
roków ; nie przyszedłem znieść, 
ale wypełnić. Zapraw dę bo­
w iem  powiadam  w am : dopóki 
niebo i ziemia nie przeminą, 
ani jedna jota, ani jedna k re­
ska nie zmieni się w  Prawie, 
aż się wszystko spełni” (Mt. 
5, 17—18) — to jednak w  miej* 
sce Starego Zakonu Przym ie­
rza ustanaw ia now y i wielki 
Zakon Nowego Przymierza, 
Zakon Miłości.

W spaniałym streszczeniem 
nowej nauki, jaką głosi Na­
uczyciel z N azaretu jest ..Ka­

zanie na Górze” (Mt. 5—6). 
Natom iast jej ukoronowaniem  
jest nowe przykazanie. „Przy­
kazanie nowe daję wam, aby­
ście się w zajem nie m iłowali; 
abyście tak  jak  J a  w as umiło­
wałem  i wy w zajem nie się m i­
łowali. P o  tym  wszyscy po­
znają, żeście uczniam i moimi, 
jeśli będziecie się w zajem nie 
m iłowali” (J. 13, 34—35).

Od mom entu, kiedy nastała 
pełnia czasu, staliśm y się 
dziećmi Bożymi i dlatego 
mam y praw o i przyw ilej zw ra­
cać się do W szechpotężnego 
Boga Miłości słowami — „O j­
cze nasz”.

Nowy Zakon, to Zakon Mi­
łości.

Ten aspekt uw ypuklany jest 
też w  nauczaniu Apostołów.

Gdy czytamy Listy Aposto­
łów zauważymy, iż ich naucza­
nie przenika nauka i św iade­
ctwo miłości. „Miłość Chrystu­
sowa przynagla nas” (2 Kor. 
5,14). „Miłość Boża rozlana 
jest w  sercach naszych" (Rz. 
5,5).

W początkowej fazie dzia­
łalności apostolskiej i naucza­
niu praw d w iary, na czoło w y­
suw a się praw da cudu zm ar­
tw ychw stania. Jest to  zrozu­
miałe, gdyż praw da ta stano­
wiła podstaw ę w iary  w  Me­

sjasza — Jezusa Chrystusa, 
Jego Nowy Zakon i nasze 
zm artw ychw stanie.

Nie znaczy to jednak, że 
inne praw dy w iary  są przez 
Apostołów pom ijane.

Sw. Paw eł w  Liście do Rzy­
m ian szeroko om aw ia zagad­
nienie łaski Bożej i uspra­
w iedliw ienia człowieka. Naukę
o Eucharystii i sakram encie 
m ałżeństwa znajdziem y w I 
Liście do K oryntian. Tem ato­
wi dogmatycznych rozważań o 
odkupieniu i praw dach escha­
tologicznych poświęca św. Pa- 

. weł wiele miejsca w  II Liście 
do K oryntian i II Liście do 
Tessaloniczan. Naukę o Ko­
ściele, którego głową jest Je ­
zus Chrystus, znajdziem y w 
Liście do Efezjan i Kolosan. 
Ideą przewodnią myśli dogm a­
tycznej listu  do Hebrajczyków 
jest w ykazanie, iż Nowe P rzy ­
mierze i jego kapłaństw o jest 
doskonalsze od Starego Za­
konu.

Więcej jednak  stosunkowo 
miejsca w  nauczaniu i Listach 
Apostołów znajdziem y w sp ra­
wach m oralnych. C haraktery­
stycznym przykładem  są tu 
dw a Listy św. Piotra, w któ­
rych autor nie przeprow adził 
żadnych dogmatycznych dowo­
dzeń, ale tylko ograniczył się

dowodem są liczne dzieła O j­
ców Kościoła i orzeczenia So­
borów Powszechnych.

Dziś teologia, a więc nauka
o Bogu i stw orzeniach Bożych 
w  św ietle O bjaw ienia Bożego,' 
rozw inęła się w potężny sy­
stem. Teologia obejm uje nie 
tylko praw dy w iary, ale dzieli 
się na szereg działów : teologię 
fundam entalną, m oralną, asce­
tyczną. mistyczną, pasterską, 
egzegezę Pism a Św., historię 
Kościoła i liturgikę. Sam a teo­
logia dogm atyczna obejm uje 
kilka trak tatów : o Bogu Jedy­
nym, o Bogu Stworzycielu, o 
Trójcy Sw., o Lasce, o S akra­
m entach, o Cnotach teologicz­
nych, o Osobie Jezusa Chry­
stusa, o Odkupieniu, o Koście­
le i o Rzeczach Ostatecznych. 
Każdego roku przybyw a tysią­
ce rozpraw  i dzieł teologicz­
nych.

Jak  daleko zajdą teologowie 
w  swych rozważaniach i gąsz­
czu spekulacji filozoficzno-teo­
logicznych? Jedno  jest pewne
— nie wym yślą nic lepszego i 
doskonalszego nad to, co tak  
jasno i w yraźnie zaw arł w  
swej nowej nauce Boski Zba­
wiciel z Nazaretu.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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K
im "właściwie by li s a d o k i -  
c i?  P ytanie to  nab iera na 
znaczeniu w  kontekście hipo­
tezy, że byli oni „prototypem  
C hrześcijaństw a i Jego Zało­
życiela”. Takiego zdania był 

m. in. A. D upont-Som m er, profesor p a ry ­
skiej Sorbony. Jeszcze więcej zam ieszania 
uczynił am erykański dziennikarz, E. W il­
son, k tó ry  s ta ra ł się za w szelką cenę prze­
forsować hipotezę o „C hrześcijaństw ie 
przed Chrystusem ." Zwłaszcza ten  osta tn i 
nie opierał się  na rzetelnych badaniach, 
lecz służył jedynie sensacji. Zadanie zaś 
m iał ułatw ione tym , że sadokici nazywali 
się również zrzeszeniem „Nowego P rzym ie­
rza”

Na pytanie postaw ione wyżej należy od­
powiedzieć, że był to  odłam , lub jak  kto 
woli, sek ta judaizm u. W skazują na to za­
patryw an ia  sadokitów  n a  Boga (teodycea), 
zgodne ja k  najbardzie j z  ogólnym judaiz­
m em  i jego księgam i biblijnym i. Podobnie 
rzecz m a się iz etyką, k tó ra  opiera się  na 
Torze (Prawo Mojżeszowe). W arto w  tym  
względzie zacytować uryw ek z 'księgi R e­
guły: „Ktokolwiek z n ich  (tan. kapłanów  — 
przyp. Ks. K. P.) przekroczyłby w  czymś 
Praw o Mojżesza, tego w yrzucą ze zgrom a­
dzenia społeczności. I niech nie w raca w ię­
cej ! I n iechaj żaden z m ężów św iętych mie 
dzieli się z n im  m ajętnością sw oją an i radą 
swoją...”. Zrozum iałe to  będzie w tedy, gdy 
weźm ie się  pod uwagę, że sadokici pow stali 
jako wyraz protestu przeciw  wzmagającej

powiedzieć n a  pytanie, jak i b y ł ich  stosu­
nek  do esseńczyków i Chrześcijaństw a.

Był czas, kiedy niektórzy uczeni, za jm u­
jący się badaniem  dokum entów  ąurorań- 
śkich, sądzili, że mieszkańcy Q uroran utoż­
sam iali się lub co najw yżej stanow ili od­
m ianę esseńczyków. Dziś takiego poglądu 
raczej n ie  można utrzym ać. Owszem, jedno 
i d rugie stronnictw o ma w iele cech w spól­
nych, ponieważ oba w yrosły ze wspólnego 
podłoża — judaizm u. Jednakże różnice są 
tak  w ielkie, że z konieczności trzeba t r a k ­
tować esseńczyków i sadokitów  jak o  dw a 
odrębne stronnictw a religijne. Dla przy­
kładu w ym ienim y tylko dw ie różnice: 
K ułt słońca u esseńczyków był niezw ykłą 
cechą tego stronnictw a, podczas gdy u  es­
seńczyków n ie  m a ani śladu tego ku ltu . 
Druga różn ica: Sadokici przyw iązyw ali
w ielkie znaczenie do pojęcia „Przym ierza”, 
natom iast dla stronnictw a esseńczyków, 
wyrosłego raczej pod w pływ em  iranizm u, 
.pojęcie to  n ie  m iało żadnego znaczenia.

A jak i b y ł stosunek sadokitów  do Chrze­
ścijaństw a? Oczywiście, nie możemy się 
zgodzić z hipotezą, że Oum rańczycy stano­
w ili proto typ dla C hrześcijaństw a lub byli 
Chrześcijaństw em  przed Chrystusem . Tak 
nie można staw iać zagadnienia. T rzeba n a ­
tom iast z całą stanowczością podkreślić 
znaczenie poznanych ostatnio dokum entów  
ąum rańsk ich  d la lepszego i pełniejszego 
zrozum ienia tła  i  uw arunkow ania histo- 
ryczno-religijnego czasów, kiedy działał

Ciekawostki biblijne

Czwarte 
stronnicti 
religijne  i

uo
(2)

się fali hellenizm u i lekceważenia przepi­
sów Tory.

Eschatologia, czyli nauka o  rzeczach 
ostatecznych, u sadokitów  n ie je s t w yraź­
na. N auka o nieśm iertelności duszy jest 
niew ątpliw a i sprecyzowana, a le  n ic  nie 
wiem y np. o zm artw ychw staniu  ciał. M gli­
sty  też je s t m esjanizm  Oumrańczyków. W 
tym  m iejscu dodać należy jako  ciekaw o­
stkę, skądinąd zrozum iałą, że u sadokitów  
ustały  ofiary, ta k  mocno podkreślane przez 
judaizm  oficjalny. Sadokici protestowali 
przecież przeciw  nielegalnym  arcykapła­
nom w Jerozolim ie, k tórej św iątynia w ia­
ła „pustką i  hańbą spustoszenia”, a przy­
znać trzeba, że znajdow ali gorące popar­
cie w śród ludu. M iejsce ofiary zajęła u  nich 
modlitwa. I znow u pozwolimy sobie zacy­
tow ać tu  fragm ent m odlitwy, zam ykającej 
księgę Reguły: „Bądź błogosławiony, Boże 
mój, k tóry  otw ierasz k u  poznaniu serce 
sługi Twego. U tw ierdź w  spraw iedliw ości 
wszystkie dzieła jego i  daj synow i służeb­
nicy Twojej, co podobało się Tobie udzie­
lić w ybranym  z ludzi: aby s ta li przed 
obliczem Twoim n a  zawsze ... Któż bowiem  
utrzym ać się zdoła wobec chw ały Twojej 
i czym zaiste je s t syn człowieczy pośród 
dzieł Twoich przedziwnych, a  narodzony 
z niew iasty  ja k  się ostoi przed obliczem 
Twoim?”.

Rzecz zrozum iała, w skazaliśm y wyżej 
w  farm ie  przykładu n a  n iek tó re tylko 
aspekty poglądów teologicznych sadoki- 
łów, ich etyki i kultu . Pozostało jeszcze od­

C hrystus Pan i gdy pow staw ało Chrześci­
jaństw o.

Czy sadokici w yw arli w pływ  swój na 
Chrześcijaństw o? Zdania biblistów  w  tej 
m aterii są podzielane. Jedni m ów ią: tak, 
drudzy — nie. Nie w ydaje się, by nadszedł 
ijuż czas opowiedzenia się za jednym  lub 
drugim  zdaniem ; konieczne tu  są  dokładne 
i w szechstronne zbadanie, a to  trw a  dosyć 
długo. Już  dziś n ie  ulega w ątpliw ości, że 
najw ięcej zbieżności i podobieństw a zacho­
dzi m iędzy pism am i Oum rańczyków a spo- 
ścizną literacką św. Ja n a  Apostoła. Uczeni 
sądzą, że ogniwem  pośrednim  między sado- 
k itam i a Janem  Ap. był św. Ja n  Chrzci­
ciel, ale nie jest to sąd powszechny. W rze­
czy sam ej, Chrzciciel wywodzi się z rodzi­
ny  kapłańskiej, życSe sw e spędził na P u ­
styn i Judzkiej, są  pew ne podobieństwa 
między kantykiem  „Benedictus” (Lkl,5nn) 
a księgą Reguły sadokitów . Ale czy to  są 
tego rodzaju  podobieństw a i zbieżności, że 
należałoby mówić o jak ie jś  zależności? Na 
obecnym  etap ie  badań przynajm niej tru d ­
no je s t ta k  tw ierdzić i n ic  lnie w skazuje na 
to , by mógł kiedykolw iek przy jąć się po­
gląd o przyczynowej zależności. Bardziej 
natom iast w ydaje się zrozum iały pogląd, 
ujm ujący stosunek sadokitów  do Chrześci­
jań stw a analogicznie do  stosunku Starego 
Testam entu  do Chrześcijaństw a, i odw rot­
nie. Pew ne idee okazały się trw ałe , n ie­
zniszczalne i n a  zawsze przeszły do Chrze­
ścijaństw a.

Ks. K. PIKULSKI
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Plon niesiemy, plon — słowa tej prastarej pieśni 
zabrzmiały w tym roku na ziemi bydgoskiej, gdzie 
tym razem odbywały się Centralne Dożynki.

Starostowie tegorocznych uroczystości wręczając go­
spodarzowi dożynek Edwardowi Gierkowi bochen Chle­
ba, symbol tegorocznych plonów, w  prostych, ale jakże 
dobitnych słowach wyrazili życzenia jakie wymaga się 
od dobrego Gospodarza „Wręczamy Wam, drogi Go­
spodarzu, tradycyjny bochen chleba, ufamy, że dzićlić 
go będziecie sprawiedliwie, zgodnie z możliwościami 
i potrzebami kraju i narodu”.

Te słowa pełne nadziei i zaufania — zobowiązują. 
Odbierając pięknie wypieczony bochen chleba Edward 
Gierek powiedział to co ocrekuje się od sprawiedliwego 
Gospodarza”... Będziemy się starali dzielić ten chleb 
uczciwie, sprawiedliwie, tak aby starczyło go dla wszy­
stkich córek i synów naszego narodu"...

Aby podzielić tegoroczny plon w  symbolicznie zawar­
tym bochnie chleba należy, dokonać obliczeń, jakie zo­
stały osiągnięte w produkcji rolnej 1972 roku.

Prace żniwne w tym roku nie były łatwe ze względu 
na opady, które przedłużyły czasokres zbioru plonu. 
Ale ogólnie biorąc nie jest źle. W produkcji rolnej 
1972 r. mamy wyraźny postęp. Jak wynika z przemó­
wienia premiera Piotra Jaroszewicza wygłoszonego na 
Centralnych Dożynkach „Generalnie biorąc plony zbóż 
pozwalają także oczekiwać dalszego postępu produkcji, 
choć jakość ziarna nie zawsze będzie najlepsza. Dobry 
stan roślin okopowych i  pasz zielonych, łącznie ze zbio­
rami zbóż oraz odpowiednim importem pasz, powinny 
umożliwić dalszy wzrost produkcji zwierzęcej. Troska
o zgromadzenie jak największej ilości pasz staje się 
tym ważniejsza, że rok bieżący przyniósł dalszy postęp 
w produkcji zwierzęcej. Pogłowie bydła wzrosło o 
3,4 proc., a pogłowie trzody chlewnej o 13.8 proc.



Przebieg tegorocznych żniw znacznie zwiększa zna­
czenie kolejnych, ważnych prac w rolnictwie, które de­
cydować będą o rezultatach 1973 r.

Bardzo dobrze jest, że nie zadowalamy s l f  sukcesem, 
mówimy nadal — powinno być jeszcze lepiej. Nie bę­
dziemy wyczekiwać na aurę i narzekać na słońce lub 
na deszcz. Już zawczasu powinniśmy przygotowywać 
grunt, i tym razem w dosłownym znaczeniu, do przy­
szłych zbiorów, bo jutrzejsze plony powstają dziś, 
a więc od przygotowań siewów jesiennych.

Chcemy mieć większy bochen chleba w roku przy­
szłym, wszystko zależy od wysiłku rolników. Ale nie 
tylko od rolników. Aby plon roku następnego był jesz­
cze większy z pomocą rolnikowi powinien przyjść 
przemysł a wraz z nim mechanizacja procesów rolni-' 
czych, szersze stosowanie chemii rolniczej i oczywiście 
osiągnięcia nauki.

Stałą troską państwa, powiedział Piotr Jaroszewicz, 
jest kształtowanie przesłanek szybszego wzrostu pro­
dukcji rolnej, doskonalenie ekonomicznych, organiza­
cyjnych i technicznych warunków pracy rolników, 
wzrost dochodów rolnika.

Aby rolnik mógł być więcej wydajnym przejawem  
poprawy warunków socjalnych rolnika i jego rodziny 
ze strony państwa, jest objęcie opieką lekarską na za­
sadach ubezpieczeń Społecznych a nowy układ zbio­
rowy w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych w po­
wiązaniu z rozwojem produkcji i wzrostem wydajności 
pracy, poprawił warunki placowe i bytowe załóg.

To tylko część przywilejów, jakie uzyskali rolnicy. 
Aby wieś Polska realnie odczuła poprawę sytuacji w  
usunięciu hamulców, które powstrzymywały rozwój 
produkcji rolnej:

— podwyższone zostały ceny skupu,
— zniesiono system obowiązkowych dostaw, zastępu­

jąc go kontraktacją.

Czeka nas jeszcze zrealizowanie programu partii 
i rządu założone na lata 1971—1975. Jak wiemy wzrost 
stopy życiowej w dużej mierze zależy od produkcji 
podstawowych wytworów rolnictwa — mięsa i mleka 
i ich pochodnych. Dlatego w planie 5-Ietnim prze­
widuje się wzrost:

— produkcji globalnej rolnictwa o 18—21 proc. 
produkcji roślinnej o 17—20 proc., pogłowie trzody 
chlewnej o 22—26 proc., a pogłowie bydła 
°  12—13 proc. Ważna rola w zwiększeniu produkcji

rolnej będzie zależała od mechanizacji rolnictwa i jak 
powiedział premier Piotr Jaroszewicz „Im bardziej in ­
tensywne staje się rolnictwo, tym większe znaczenie 
ma jego uzbrojenie techniczne. Stąd konieczność dal­
szego przyspieszenia i zwiększenia produkcji sprzętu 
technicznego. Przemysł maszynowy musi w najbliż­
szych latach zapewnić zwłaszcza wydatny wzrost do­
staw ciągników, kombajnów zbożowych i silokombaj- 
nów, maszyn do zbioru ziemniaków i buraków, środ­
ków transportowych, a także elementów dużej i małej 
mechanizacji hodowli.

Zadania postawione przed rolnikami i przemysłem  
rolniazym wysokie zrealizowania, a nawet już odbiera­
ne pozytywne sygnały, że plany te będą wykonywane 
z nadwyżką. Aby tak się stało. Chcemy tego wszyscy, 
ponieważ jest to wspólny interes wsi i  miasta.

JÓZEF STEFANOWICZ
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R A T U N E K  P R Z Y S Z E D Ł  Z N I E B Atle  b łękitnego n ie­
ba przesuw a się 
mały punkt. Coraz 
w yraźniej słychać 
m iarow e buczenie. 
Nikit naw et nie 

podnosi głowy. Sam olot zwykła 
rzecz. Jednak  dla mieszkanki 
Brennej — Jan iny  K. iten sam o­
lot m a niezwykłe znaczenie. Wie­
zie on życiodajną krew  dla jej 
5-letniego synka, iktóry leży
w  jednym  z krakow skich szpitali.
Innego samolotu z niecierpliw o­
ścią wygląda kłobuczanka K ry­
styna P., k tórą trzeba ja k  n a j­
szybciej odwieźć do K liniki, gdzie 
czeka przygotowana dla niej 
sztuczna nerka.

Katowickie Pow ietrzne Pogoto­
wie R atunkow e pow stało przy 
W ojewódzkiej S tac ji Pogotowia 
Ratunkowego, dokładnie 17 la t 
temu. Od tego czasu pracują p i­
loci: Ja n  Kalfas, Jan  Szade i 
kierow nik latającego zespołu inż. 
Jan  Kozłowski. Uzupełnieniem 
zespołu je s t 5 osobowy tzw. p e r­
sonel biały sk ładający  się  z n a j­
bardziej dośw iadczanych lekarzy. 
Większość dnia są w  powietrzu. 
W arszawa — Szczecin — W ro­
cław  — K raków  — Białystok to 
miejscowości, do których pilot 
dyżurny w raz z lekarzem  dolecieć 
może czasem  w  fciągu jednego

S ta r t  z  c h o ry m

dnia. W razie potrzeby ściąga się 
„wolnego pilota” zabierając mu 
zasłużony dzień odpoczynku.

Katowicki Zespół Ratowniczy 
posiada dw a sam oloty ze znakam i 
czerwonego .krzyża oraz jeden 
śmigłowiec. W razie potrzeby ko­
rzystają z pomocy M inisterstw a 
Górnictwa, k tó re  dysponuje sa ­
molotami typu  „L-200 MORA­
WA”. Mało wiem y o ludziach, 
którzy w dzień i w nocy są go­
towi do sta rtu , by  nieść pomoc 
chorym.

Czwairtek 19 lipca, zapow iadał 
się słonecznie. Tego dnia w  Ze­
spole Pogotowia Lotniczego pełnił 
w łaśnie dyżur K ierow nik Zespołu 
inż. Jan  Kozłowski w asyście le ­
karza H enryka W ojtynka. Naszą 
spokojną rozmowę przerw ał n a ­
gle głos dyspozytora, k tó ry  in for­
m ował przy  pomocy krótkofalów ­
ki „o przygotow aniu się do lo tu ”. 
W dwie m inuty  potem  b łęk itna 
„MORAWA” oderw ała się od po­
wierzchni Katowickiego Lotniska 
unosząc nas w raz z potrzebną

chorem u 'krwią w  stronę K rako­
wa. N ie m inęło 20 m inut, a już 
pod nam i krakow skie lotnisko. 
K aretka miejscowego Pogotowia 
Rabunkowego odbiera cenną p rze­
syłkę i z rykiem  syreny ginie z 
oczu za zabudow aniam i P ortu  Lo­
tniczego.

Nowy s ta rt: pilot Kozłowski
bierze k u rs  na... W arszawę. Nad 
stolicą itłok. Czekamy na zezwole­
nie lądowania. Wreszcie kolej 
przychodzi n a  nas. Inż. Kozłowski 
w skupieniu słucha słów dyspozy­
tora z ziemi.

W Warszarwie mówią nam , że 
zaraz po zabran iu  instrum entów  
chirurgicznych m am y n ie  zw le­
kając startow ać do Bielska z za­
trzym aniem  się w Katowicach, 
ponieważ tam  czeka na nas k a ­
re tk a  z cennym i lekarstw am i dla 
chorych.

Po godzinie i ^  m inutach dr.

W ojtynek k w itu je  odbiór p repa­
ratów , a inż. Kozłowski b łyska­
wicznie załatw ia form alności i w 
górę. Śląskie osady m iasta, ko­
palnie i fabryki p rzesuw ają się 
pod nam i niczym w kalejdosko­
pie.

Katowiccy piloci nie chcą po­
zostawać w  tyle, bia! udział w 
akcji Czechowice w Icjł • bohate­
rom Czechowickiej tragedii 
wartościowe leki, krew , przewo­
żąc ich samych. W gorących

dniach żaden z pilotów  Pogotowia 
Lotniczego nie m yślał o w ypo­
czynku, o wolnym  dn iu  od pracy. 
I o tych ludziach nie można za­
pomnieć. W racam y do Katowic. 
Dochodzi godz. 17.30. Za 5 m inut 
jesteśm y ponownie n a  naszym  
lotnisku.

Jan  Kozłowski i  H enryk W oj­
tynek pozostają nadal na swym 
stanow isku pracy. Dla nich dzień 
pracy n ie  skończony — do zm ro­
ku daleko.

Pierw szy w  Polsce samolot ze 
znakam i Czerwonego K rzyża w y­
startow ał 46 lat. temu. Przywiózł 
on wówczas rannego żołnierza z 
Dęblina do  Okręgowego Szpitala 
w  W arszawie. Bardzo jeszcze u- 
bogie było w tedy nasze Pogoto­
wie Lotnicze. Przewoziło zaledwie 
70 pacjentów  rocznie. Obecnie co 
roku transportu je  się samolotami

przeszło 8000 osób korzystających 
bezpłatnie z usług Pogotowia Lot­
niczego. W sam ych tylko K ato­
w icach przewozi się rocznie po­
nad 500 chorych. Cyfra ta  zw ięk­
szy się, ponieważ ju ż  w niedługim  
czasie Katow ickie Pogotowie 
Lotnicze otrzym a nowoczesny 
śmigłowiec typu  „M arabut”, k tó­
ry będzie mógł zabrać na pokład 
9 osób. Będzie to w ielka pomoc 
dla Lotnictwa Sanitarnego.

ADAM KRASKA

C zę s ty m  g o śc ie m  k a to w ic k ie g o  lo tn is k a  je s t  m is trz  ś w ia ta  J a n  W ró b je w sk i 
(n a  z d ję c iu )  p r a c u ją c y  o b e c n ie  w  B y d g o sk im  P o g o to w iu  L o tn ic z y m



w - - « r T  większości rodzin pokutuje
■k ■  / jeszcze przekonanie, że opieka
(  (■  I nad dzieckiem, w ychow ującym
M l m j  się iw domu, ogranicza się do
™  ®  następujących czynności —

nakarm ienie, mycie, ubieranie, 
spacer i w reszcie zabawa. Ta osta tn ia sp ra ­
wa w ygląda m niej więcej w  ten  sposób: 
wręcza się dziecku lalkę, czy iklocki, m ó­
wiąc „baw  się grzecznie”. I n a  tym  koniec.

Często spotykam y się z tw ierdzeniem , że 
n ie należy w trącać się do zabaw  dziecię­
cych, że trzeba dzieci zostawić sam ym  so­
bie a w tedy będą bawić się najlepiej. S ta­
nowisko takie jest niesłuszne. Należałoby 
bowiem w  um iejętny sposób wpływać za­
równo na treść zabaw  ja k  na czas ich 
trw an ia  i przebieg. N atom iast absolutnie 
nie wolno ham ować twórczej inicjatyw y 
dziecka w  zabawie, a przeciw nie — przy 
każdej okazji rozwijać jego pomysłowość.

Na treść zabaw  możemy w pływać wzbo­
gacając spostrzeżenia i doświadczenia dzie­
cka, np. pokazując dzieciom w  czasie w y­
cieczek i spacerów  różne ciekawe sceny, 
zdarzenia i sytuacje. Ćwiczenia strażackie, 
praca przy  sadzeniu kw iatów  i w arzyw  — 
to przykłady tem atów , k tóre — jeżeli były 
podsunięte dzieciom jako  przedm iot Ob­
serw acji — s tan ą  się  na pew no treścią za­
baw y zarów no konstrukcyjnej ja k  i tem a­
tycznej. Można też w płynąć n a  w ybór za­
bawy przez dostarczanie dzieciom odpo­
wiedniego zestaw u zabaw ek i m ateriałów  
potrzebnych do w ielu zabaw . Obecnie sk le­
py dysponują już szerokim  asortym entem  
zabawek, dostępnych d la  naszej kieszeni 
a rozw ijających inicjatyw ę i twórczość 
dziecka.

Ju ż  sam o zainteresow anie dorosłego za­
baw ą w p ywa n a  je j przebieg. Dziecko 
zw raca się w tedy  chętnie z różnym i p y ta ­
niam i i w ątpliw ościam i. W zabaw ach g ru ­
powych dzieci często proszą o rozsądzenie

O R G A N I Z A T O R A M I  Z A J Ę Ć  D Z I E C K A
ich sporów. U m iejętne w łączanie się do­
rosłego we w łaściwym  momencie do zaba­
wy zapobiega nie tylko poważniejszym 
konfliktom , lecz często wzbogaca również 
je j treść.

Dziecko wychowywane w  dom u może 
równie dobrze malować, rysować, wyci­
nać, lepić a n aw et wyszywać, jak  dziecko 
uczęszczające do przedszkola. Towarzystwo 
rówieśników nie jest tu ta j niezbędne w 
tym  stopniu, jak  np. w  czasie zabaw i gier 
ruchowych.

M atka, k tóra chce poświęcić dziecku n ie­
co uw agi i  s tarań , może doskonale pokiero­
wać jego twórczością artystyczną, zajm u­
jąc  się jednocześnie gospodarstwem  — go­
tu jąc  obiad, sprzątając czy szyjąc. Trud% 
włożony w zorganizowamie dziecięcego k ą ­
cika, stworzenie dziecku m iejsca do zajęć i 
dostarczenie tworzywa — opłaci się m atce 
naw et doraźnie. Z ajm ując się in te resu ją­
cymi i pożytecznymi dla siebie zajęciam i 
dziecko nie będzie w  tym  czasie psocić, ani 
nudzić i o w iele łatw iej je  upilnować niż 
wówczas, gdy niczym  nie zajęte, kręci się 
po m ieszkaniu i przeszkadza domownikom. 
Należy zachęcać je  do tego, aby w  czasie 
tych zajęć wykonyw ało upom inki okolicz­
nościowe — gwiazdkowe, im ieninowe itp. 
dla rodziców i rodzeństwa. W ykonywanie 
tych czynności n a  pew no spraw i dziecku 
dużą przyjem ność i zadowolenie.

Dziecku, w ychow yw anem u w domu ro­
dzinnym , n ie b rak  zwykle okazji do roz­
mów indyw idualnych z dorosłymi. Dorośli 
pow inni jednak  zw racać uw agę na sposób, 
w  jak i z dzieckiem  rozm aw iają, oraz na 
tem aty  prowadzonych rozmów. Należy m ó­
wić do dziecka w yraźnie, popraw nie i spo­
kojnie, n ie  naśladując n igdy sposobu dzie­
cięcego m ówienia a w szczególności b łę ­
dów wymowy. Tematy, k tó re  poruszam j' 
w rozm owach z dzieckiem  pow inny wzbo­
gacać jego w iedzę o świecie, pokazywać m u 
św iat i życie ód strony pozytywnej, rad o ­
snej. Powinniśm y dążyć, aby nabierało  ono 
zaufania do ludzi, uczyło się ich kochać 
i szanować oraz cenić ich pracę, by lubiło 
zw ierzęta i m iało do nich opiekuńczy sto ­
sunek.

Dziecku, już od najm łodszych lat, powin­
no się zorganizować m ałą biblioteczkę. Od­
powiedni dobór książek, jak ie  m u czytam y, 
ma bardzo duże znaczenie wychowawcze. 
Pożytecznie jest -wprowadzać zwyczaj czy­
tan ia  o stałej porze dnia, czas czytania 
stopniowo w ydłużając — np. dzieciom czte­
roletn im  czytamy 10-—12 m inut. Ju ż  w  tym  
w ieku należy wytw orzyć w  dziecku odpo­
w iedni stosunek do książek. Powinny one 
być s ta rann ie  ułożone n a  półeczce lub w  
szufladzie. Nie wolno pozwalać dzieciom 
ich brudzić, rozryw ać ani na nich m alo­
wać.

Dzieci, k tó re  stale przebyw ają wśród 
dorosłych i zbyt dużo z nimi rozm aw iają,

ze szkodą dla innych zajęć i zabaw, roz­
w ija ją  się nierów nom iernie, życie ich po­
zbawione jest radości, jak ą  daje  ruch  i za­
baw a oraz kontakt z rówieśnikam i. Nie­
rzadko też spraw iają w rażenie przedw cze­
śnie postarzałych i przem ądrzałych.

Spraw ą niezm iernie w ażną w wychowa­
niu dziecka jest zapew nienie mu tow arzy­
stw a rówieśników. Problem  ten jest w 
przedszkolu autom atycznie rozwiązany, 
spraw ia natom iast w iele kłopotów rodzi­
com, których dzieci nie uczęszczają do 
przedszkola. M atki, mogące poświęcić 
swoim dzieciom czas, chodzące z nimi na 
spacery dó parków  i ogrodów, powinny 
nawiązywać ze sobą kontakt i w  dobrze 
pojętej trosce o dobro dzieci organizować 
im wspólne zajęcia i zabawy. Takie do­
rywczo, a jeszcze lepiej — systematycznie 
prowadzone komplety i zespoły zabawowe 
nie tylko zaspokajają silnie odczuwaną 
przez dziecko potrzebę tow arzystw a ró­
wieśników, lecz także pod rozum ną i czuj­
ną opieką pozwolą na w szechstronny roz­
wój jego uczuć społecznych.

Pam iętajm y, że wychowywać dziecko to 
nie znaczy być z nim  sta le w  kontakcie 
słownym, stale z n im  rozm awiać, czy też 
pouczać je  i moralizować, lecz przede 
wszystkim praw idłow o organizować jego 
życie, zajęcia i zabawy. Zainteresujm y sie 
bliżej, co nasze dzieci robią w  domu.

MAŁGORZATA SUDENIS
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Pałac Wilanowski obchodził we 
wrześniu br. szczególną rocznice.
— minęło dziesięć la t odkąd ten 
piękny zabytek naszej ku ltu ry  
narodowej udostępniony został 
publiczności jako  oddział w ar­
szawskiego Muzeum Narodowego.

Różne koleje losu przeżywała 
w ilanowska rezydencja od m o­
m entu swojego pow stania aż do 
dzisiejszego dn ia  — w ciągu bez 
m ała 300 lat. Kolejni w łaściciele 
pozostawili po sobie lepsze i gor­
sze wspomnienia, jedni wzboga­
cili W ilanów — inn i zaniedby­
w ali; były okresy upadku i św iet­
ności. N ajsilniej ze w szystkich po­
siadaczy pałacu, historia związana 
je st z imieniem króla Ja n a  III 
Sobieskiego — założyciela kró­
lewskiej siedziby. Nabył on W ila­
nów, zw anym  wówczas M ilano­
wem  w  1677 r. Budowa podm iej­
skiej rezydencji trw ała  do 1696 r. 
tj. do końca życia Sobieskiego. 
Brali w  niej udział najlepsi b u ­
downiczowie polscy, a także spe­
cjalnie sprow adzani z zagranicy. 
Pod patronatem  królew skim  zor­
ganizowana została pracownia 
m alarska. Wiele obrazów  i dzieł 
sztuki sprow adzał m onarcha przez 
specjajnych agentów  z Włoch, 
F rancji i Holandii, w iele o trzy­
mał w  darze. Budując sw ą rezy­
dencję pam iętał król również o 
estetycznej zabudowie wsi, gdzie 
w łasnym  sum ptem  w ystaw ił do­
m y dla rzem ieślników  i służby 
dw orskiej.

Po śm ierd  Sobieskiego spad­
kobiercy n ie troszczyli się zupeł­
nie o W ilanów. Królowa — w do­
wa M aria K azim iera wywiozła ze 
sobą wiele cennych rzeczy do

Włoch. O statn i z królewiczów — 
K onstanty sprzedał w 1720 r. o- 
gołocony i niszczejący pałac h e t­
m anowej w ielkiej koronnej E l­
żbiecie S ieniawskiej, córce S ta­
nisław a H erakliusza Lubom ir­
skiego.

Z chwilą cfojęcia W ilanowa 
przez Sieniaw ską, następuje znów 
dobry okres dla pałacu. Wielka 
znawczyni sztuki — kobieta ob­
darzana przy  tym  niezwykłą 
energią, w łącza W ilanów w za­
kres swego m ecenatu artystycz­
nego. Do 1729 r. prow adzi p rze­
budowę i dalszą rozbudowę p a ła ­
cu, dekorację w nętrz i ogrodu. 
Je j córka M aria Zofia D&nhoffo- 
wa, późniejsza żona A ugusta Czar­
toryskiego nie in teresuje się  Wi­
lanowem  i wydzierżawia go w 
1730 r. 'królowi Augustowi II Sa­
sowi, k tóry  wnosi pewien w kład 
w rozbudowę pałacu. Kończy m ia­
nowicie rozbudow ę skrzydła po­
łudniowego w raz z sa lą jadalną. 
Po śmierci króla pow raca W ila­
nów do spadkobierczyń Elżbiety 
Sieniawskiej, z których wnuczka
— m arszałkowa Izabella z Czar­
toryskich Lubom irska jest in i­
cjatorką dalszych prac budowla­
nych. W łaścicielka Mokotowa i 
Natolina przeprow adza re s ta u ra ­
cję kom nat, dobudow uje łazien­
kę, oficynę kuchenną i ko rd eg ar­
dę, poszerza ogród nadając jego 
części ch a rak te r ikr aj obrazowy. W 
1789 r. Lubom irska opuszcza Wi­
lanów  w raz z częścią jego zbio­
rów. W 1794 r. w ojska carskie 
dew astują pałac i park.

W 1799 r. w łaścicielem  W ilano­
wa zostaje zięć Lubom irskich — 
Stanisław  Kostka Potocki, znany

O h r a z  Ca naletta. p r z rd s ta w la ją c y  palar od s tro n y  ogrodu.

P a ła c  w  W ila n o w ie  J e s t  d z iś  J e d n ą  z g łó w n y c h  a t r a k c j i  d la  z w ie d z a ją c y c h  
n a s z ą  S to l ic ę  tu r y s tó w  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .

pisarz, polityk, historyk i mecenas 
sztuki. Zaczynają się znowu dobre 
czasy dla rezydencji. Potocki sta ­
ra  się odzyskać wywiezione ru ­
chomości Sobieskich, zbiera ob ra­
zy i pam iątki po królu Sobie­
skim, powiększa zbiory i w pro­
w adza korzystne zm iany w oto­
czeniu pałacu. W 1805 r. otw iera 
w gaflerii pałacowej jedno z p ie r­
wszych w  Polsce Muzeów publicz­
nych, zakłada archiw um  i bib lio­
tekę przekom ponowuje ogród na 
park  angielski. Syn jego, A leks­
ander zbudow ał mauzoleum po­
święcone pam ięci rodziców, pse- 
udośredniow ieczną bram ę w  M a- 
rysinku, a później dokonał p rze­
budowy północnego skrzydła p a ­
łacu i stajni, a także wzniósł 'bu­
dowle przedpałacowe.

W okresie okupacji hitlerowcy 
obrabowali pałac wywożąc n a j­
cenniejsze zbiory, dew astując 
park  w  90 proc. W 1945 r. cały 
ten zespół zabytkow y przeszedł 
na własność państw a. Większość 
obrazów i rzeźb przekazał Polsce 
rząd Związku Radzieckiego. Były 
one zabezpieczone przez żołnierzy 
Arm ii Czerwonej. G eneralna re ­
stau racja obiektu, przeprowadzo­
na w latach 1955—65 z funduszów 
SFOS-u, doprowadziła pałac prze­
de w szystkim  do należytego s ta ­
nu technicznego, przyw róciła 
daw ny wygląd jego w nętrz  za­
równo w sensie urządzenia, jak
i odsłonięcia cennych m alowideł 
ściennych, a także zaadoptowała 
go do współczesnych zadań m u­
zealnych.

Dziś dostępny dla wszystkich 
W ilanów stał się jedną  z n a jw ięk ­
szych a trakcji turystycznych sto ­
licy. W ciągu dziesięciolecia po ­
w ojennej działalności rezydencję 
królew ską zwiedziło indyw idual­
n ie przeszło 2 m in osób, oraz 55 
tys. grup wycieczkowych. W se­
zonie turystycznym  czy w  n ie­
dzielę n ie  wszyscy chętni mogą 
uzyskać w stęp do pałacu. Aby nie 
odpraw iać „z kw itkiem ” turystów  
zdążających tu  nie tylko z n a j­

dalszych stron Polski, ale i z ca­
łego św iata, dyrekcja m uzeum  za­
m ierza przedłużyć czas zwiedza­
nia pałacu do późniejszych godzin 
wieczornych. Można sobie w y­
obrazić ile osób będzie chciało 
złożyć w izytę w kom natach króla 
Jan a  oświetlonych świecam i i s ty ­
lowymi żyrandolam i. W nętrza p a ­
łacowe wyposażone są w  meble, 
tkaniny, obrazy, dzieła sztuki a 
także pam iątki przeszłości naro ­
dowej, pochodzące w  smacznej 
części z daw nych zbiorów  w ila­
nowskich. Meble i zbiory, prze­
mieszczane przez (kolejnych w ła­
ścicieli, zainstalow ano w  oparciu
o daw ne inw entarze pałacowe. 
Autorem dokum entacji historycz­
nej je s t ostatn i „pan n a  W ilano­
w ie” k u ra to r W ojciech F ijałkow ­
ski.

Oprócz w nętrz pałacowych i 
zgromadzonych w  nich  żbiorów 
z galerią p o rtre tu  polskiego na 
czele, cały zespół architektom icziny 
W ilanowa, mieszczący się w  o- 
brębie park u  jest godny dokład­
nego zwiedzenia. Ogród po w o­
jennych zniszczeniach zrekon­
struow any pod 'kierunkiem  G. 
Ciołka posiada zasadnicze ele­
m enty historyaznej kompozycji. 
Zgromadzono tu  wiele pięknych 
rzeźb. W daw nej S ta jn i znajdu je 
się unikalne M uzeum P lakatu , w 
1974 r. o tw arte zostanie Muzeum 
Sztuki Barokowej. Miłośnicy m u ­
zyki znajdą tu  niezwykły nastrój, 
towarzyszący koncertom , w ypeł­
nionym  repertuarem  m istrzów 
baroku.

Po uczcie duchowej n ie  zabrak­
nie możliwości pokrzepienia c ia­
ła. S łynna ju ż  „Kuźnia” i otw arty 
niedaw no „Zajazd pod Dębam i” 
szczycą się dobrą kuchnią, po­
nadto  kaw iarenk i i estetyczne 
kioski z lodam i i napojam i, z 
uprzejm ą obsługą oczekują sp rag­
nionych tu rystów  i zw iedzają­
cych. Oby następne lata przynio­
sły gospodarzom W ilanowa dalsze 
sukcesy.

T. KŁOSIEWICZ



S K A N S E N  P S Z C Z E L A R S T W A  W S W A R Z Ę D Z U
W Swarzędzu. 10 km  n a  wschód od Pozna­

nia, tuż przy m iędzynarodow ej trasie  E-8 
znajdu je się jedyny w  Polsce skansen pszcze­
larski. a w  n im  placów ka doświadczalna In ­
sty tu tu  W eterynarii — Zakład B adania Cho­
rób Owadów Użytkowych. W skansenie zgro­
madzono w  pięknym  parku  kilkaset un ika l­
nych uli pszczelich, barci i kuszek od w ieku 
X V II aż po dzień dzisiejszy. Każdy u l stano­
wi istne cacko sztuki ludow ej znanych i bez­
im iennych m istrzów  rzeźbiarskich. Są tu  ule 
tzw. pniowe, kłodowe, dziuplowe i skrzynko­
we najrozm aitszych wielkości i kształtów , ja ­
k ich już od daw na nie spotyka się w  ogóle w 
Europie. Największą uw agę zwiedzających 
skansen budzą m istern ie  rzeźbione rękam i lu ­
dowych artystów , ule w  postaci w iernie od­
tworzonych gmachów, np. ratusz poznański, 
opera poznańska, katedra, kościółki w iejskie, 
chaty, kapliczki przydrożne, dalej — postacie 
zw ierząt, np. dwa potężne misie dobierające 
się do t?arci z miodem, postacie z mitologii, 
bożkowie leśni, bohaterow ie dziel literackich 
np. Zagłoba, K santypa, Chochoł, Szatan, 
Twardowski, Sowa. Chochliki i wiele, wiele 
innych.

Gorąco zachęcam  w szystkich turystów  ja ­
dących trasą E-8 do Poznania, aby zwiedzili 
ten arcypiękny skansen miodem  pachnący — 
należy ty lko  zachować ciszę i nie drażiyć 
pszczół.

INTONI KACZMAREK

KRZYŻÓWKA (86)

POZIOMO: 1) całkow ita klęska, U) dział 
:natem atyki, 9) płód roślinny, 10) mini — uli­
ca, 11) nie jedna mapa, 12 ra j, 14) znak pisar­
ski, 17) stażysta, 19) pudełko na sproszkowa­
ny tytoń, 22) król Wizygotów, który w 410 r. 
zdobył Rzym, 25) tył sta tku , 26) dzielnica 
W arszawy, 27) wstęga, 29) unik, uskok, 30) 
sztuka cyrkowa, 31) pojazd flisaków.

PIONOW O: 1) rzymska Persefona, 2) uży­
teczny w łazience, 3) absolw entka liceum , 4) 
zam iast brzytw y, 5) ożywia się o zm roku, 6) 
podstaw a aparatu  fotograficznego, 7) ozdoba, 
upiększenie, 13) sklep ze starociam i, 15) imię 
męskie, 16) płaz ogoniasty, 18) pogoda, 20) 
czapka dziecięca, 21) A zja +  Europa, 23) nie 
epika i nie dram at, 24) obszar odznaczający 
się swoistymi cechami, 28) ukrop, wrzątek.

Z a g ło b a  h e rb u  W czele — ul p szcze li w s k a n s e ­
n ie  p s z c z e la r s k im  w S w a rz ę d zu

Rozwiązanie należy nadsyłać w te r r o r  • 
10-dniowym od daty ukazania się nun,  ri 
pod adresem  redakcji z dopiskiem na koper 
cie lub pocztówce: „Krzyżówka nr 86”. Do 
rozlosow ania: komplety książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI nr 8C

POZIOMO: środek, am orek, obieg, impuls, 
rektor, kumys, katoda, trzask, korekta, P ie­
mont, oskard, szansa, efekt, rzepka, floret, 
dykta, kratka, nektar. PIONOWO: ślimak,
odpust, kostka, kinoman, agrest, rutyna, kor­
nik, anons, doker, rzecz, sinus, p refek t, obe­
rek, kapela, dekada, Stefan, natręt, am ator.

▼  ▼  ▼  ▼
!
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♦  ♦

A  ▲
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R e n e u m o w y  R a tu sz  P o z n a ń s k i — u l p szcz e l 
w  s k a n s e n ie  p s z c z e la rsk im  w S w a rz ę d zu



dziecko

D zieci, k tó re  n ie  maj«* a p e ty tu ,  je d z ą  
n ie c h ę tn ie  i  z o p o ra m i p o w in n y  m ieć  
szc z eg ó ln ie  r e g u la r n ie  p o d a w a n e  p o ­
siłk i. D z iec i w w ie k u  p rz e d s z k o ln y m  
o t r z y m u ją  p o s iłk i p ię ć  ra z y  d z ie n n ie , 
dzieci s z k o ln e  c z te ry , lu b  p ię ć  razy  
d z ie n n ic . R e g u la rn o ść  g o d z in  p o s ił­
kó w  o d p o w ie d n io  ..u s taw ia * ’ o rg a n iz m  
d z ie c k a , a s zc z eg ó ln ie  p rz e w ó d  p o ­
k a rm o w y  co po p e w n y m  c z as ie  d o ­
p ro w a d z a  do  o d ru c h o w e g o  w y d z ie la ­
n ia  s ię  so k ó w  t r a w ie n n y c h  w p o ra c h  
n o rm a ln e g o  p o d a w a n ia  d z ie c k u  je d z e ­
n ia , a ty m  s am y m  p o w s ta n ia  u c z u ­
c ia  ła k n ie n ia .
B a rd zo  n ie w s k a z a n e  je s t ,  o czym  ju ż  
b y ła  m o w a  w p o p rz e d n im  o d c in k u , 
,, do  j a d a n ie ” p o m ię d z y  p o s iłk a m i.
C h cę  tu  je sz c z e  d o d a ć , że n ie  c h o d z i 
w ty m  w y p a d k u  ty lk o  o c ia s tk a ,  czy  
s ło d y cz e , d z ie c k u  o s ła b y m  a p e ty c ie  
w y s ta r c z y  ja b łk o ,  c z y  le m o n ia d a , b y  
n ie  c h c ia ło  j e ś ć  o b ia d u .

ru > u ii i  t r z e b a  t a k  ro z ło ż y ć  w c ią g u  
d n ia , ż eb y  ś n ia d a n ia ,  d ru g ie  ś n ia d a ­
n ia  i o b ia d y  b y ły  2 re g u ły  o b fitsze , 
p o ż y w n ie jsz e  i tre ś c iw s z e , n iż  p o d ­
w ie c z o rk i 1 k o la c je .
S k ła d n ik ie m  p o ż y w ie n ia  p o b u d z a ją ­
cy m  a p e ty t  są  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  s u ­
ró w k i i so k i o w o co w e  i  J a rz y n o w e , 
n ie  p o w in n o  też  ic h  b ra k o w a ć  w  j a d ­
ło sp is ie  p rz e z  c a ły  ro k .
J e ż e li p o s iłk i są r e g u la r n ie  p o d a w a ­
n e , u ro z m a ic o n e , s m a c z n ie  p r z y r z ą ­
d z a n e  i e s te ty c z n ie  p o d a n e , je ś l i 
n ie  p o p e łn ia m y  ż a d n e g o  z b łę d ó w  
d ie te ty c z n o -w y c h o w a w c z y c h , a  m im o  
to  d z ie ck o  n ie  c h c e  je ść , w ó w c tó s  
rz e cz y w iś c ie  p o trz e b n a  je s t  p o ra d a  
le k a rz a .
W sz y s tk ie  c h o ro b y  dz iec i w y w o łu ją  
z m n ie jsz e n ie ,  lu b  b r a k  a p e ty tu .  J e ś li  
w y s tą p i to  n a g le , m oże  b y ć  je d n y m  

z o b ja w ó w  ro z p o c z y n a ją c e j  s ię  ch o ­
ro b y  z a k a ź n e j.  B ra k  a p e ty tu  często  
to w a rz y s z y  n ie d o k rw is to ś c i  (a n e m ia ) . 
W y s tę p u je  te ż  ja k o  je d e n  z ró ż n o ra ­
k ic h  o b ja w ó w  n e rw ic y .  B ra k  a p e ty ­
t u  n ie  j e s t  j a k ą ś  o d rę b n ą  je d n o s tk ą  
c h o ro b o w ą , c z a s am i je d n a k  j e s t  sp o ­
w o d o w an y  z a b u rz e n ia m i w w y d z ie la ­
n iu  s o k ó w  tra w ie n n y c h , co  s tw ie rd z ić  
m o ż n a  d o p ie ro  p o  p rz e p ro w a d z e n iu  
o d p o w ie d n ic h  b a d a ń .
S p o ty k a m y  s ię  w re sz c ie  z  d z ie ćm i, 
ch o ć  g ru p a  ic h  n ie  j e s t  z b y t  lic z n a , 
k tó re  m im o , że są  z u p e łn ie  z d ro w e  
i o d ż y w ia n e  z g o d n ie  z z a s a d a m i r a ­
c jo n a ln e j  d ie ty ,  m im o  że n ie  p o p e ł­
n ia  s ię  w  s to s u n k u  do  n ic h  ż a d n y c h  
b łę d ó w  w y c h o w a w c z y c h , je d n a k  s t a ­
le  nie? T n a ją  a p e ty tu ,  je d z ą  ź le  i  z 
w y ra ź n ą  n ie c h ę c ią .  M a tk i m ó w ią  o 
n ic h . że „ c h o ć b y  im  c a ły  d z ie ń  je ść  
n ie  d a w ać , to  i ta k  s ię  o je d z e n ie  m e  
u p o m n ą ” , a „ j a k  ju ż  je d z ą  to  ja k b y  
im  je d z e n ie  w  u s ta c h  ro s ło " .  T a k im  
d z ie c io m  m o ż n a  i p o w in n o  s ię  p o d a ­
w ać  ś ro d k i p o b u d z a ją c e  a p e ty t .  N a 
p rz y k ła d  h e r b a tę  z p io łu n u . P ła s k ą  
ły ż e cz k ę  p io łu n u , k tó r y  n a b y ć  m o ż ­
n a  w s k le p a c h  z ie la r s k ic h  „ H e r b a ­
p o lu ”  z a le w a m y  1/4 1 w rz ą c e j w ody  
i o d s ta w ia m y  p o d  p rz y k ry c ie m  n a  15 
m in u t,  po  c zy m  o d c ed z a m y  i do  h e r ­
b a tk i ,  d la  p o p ra w ie n ia  s m a k u  d o d a je ­
m y  ły ż e cz k ę  m io d u , lu b  t r o c h ę  s o k u  
z m a lin . H e rb a tk ę  tę  p o d a je m y  w 
d w ó c h  p o r c j a c h : ra n o  n a  c zczo  i na  
pó ł g o d z in y  p rz e d  o b ia d e m .
U n ie k tó ry c h  d z iec i p o b u d z a ją c o  na 
a p e ty t  d z ia ła  p rz y jm o w a n ie  w ita m i­
n y  C, u  in n y c h , p o d o b n e  d z ia ła n ie , 
m a  t r a n  p o d a w a n y  w  m ie s ią c a c h  j e ­
s ie n n o -z im o w y c h  u w sz y s tk ic h  d z ie ­
c i, n ie  t y lk o  ty c h  n a jm ło d s z y c h , n a ­
le ży  o c zy w iśc ie  k o n tro lo w a ć , w  r e g u ­
la r n y c h  o d s tę p a c h  czaisu, w ag ę  c ia ła  
i w z ro s t ,  *

L E K A R Z

§  O D P O W I E D Z I  ■ ■prawn 1 ka
Ob. J. K. Gdańsk — Zatarcie skazania, czyli uznanie go za niebyłe 
następuje z mocy samego praw a z upływem  la t 10 od w ykonania 
kary pozbaw ienia wolności.

Jeśli w ięc od wyjścia Obywatela z zakładu karnego upłynęło 10 
la t w inien O byw atel zwrócić się z podaniem  do R ejestru Skaza­
nych M inisterstw a Sprawiedliwości w W arszawie — Al. Św ier­
czewskiego 127 o w ydanie zaświadczenia, że nastąp iło  zatarcie 
skazania.

W podaniu w inien 'Obywatel podać dokładne dane osobowe, ozna­
czenie Sądu możliwie z num erem  spraw y, zakład karny, w k tó­
rym  O byw atel ostatnio odbyw ał karę.

Ob. L.C. Sosnowiec — Nie jesteśm y w możności obliczyć wysokości 
przyznanej renty  inwalidzkiej, gdyż może to  uczynić ty lko Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, dysponujący dokładną ew idencją zarob­
ków O byw atela w  okresie zatrudnienia i obliczający ren tę z zasto­
sowaniem  właściwego procentu. Jeśli był O byw atel górnikiem 
przysługuje m u  dodatek do renty  w wys. 300.— zł.

Nadmieniamy, że Zakład Ubezpieczeń Społecznych jest zobowią­
zany do udzielenia P anu dokładnych wyjiaśnień co do sposobu
i wysokości obliczenia należnej renty  i radzim y zwrócić się do 
niego o tak ie w yjaśnienie.

Ob. K.Z. Międzyrzec Podl. — W szystkie powołane do tego władze 
rozpoznawały roszczenie O byw atelki z tytułu w ypadku przy pracy
i należne odszkodowanie O byw atelka otrzym ała.

Jeśli O byw atelka uważa, że przyznana renta inw alidzka w inna 
być w wyższej grupie, to  od orzeczenia Kom isji Lekarskiej służyło 
odwołanie do wyższej instancji a także do Okręgowego Sądu Ubez­
pieczeń Społecznych.

Gdy tuż za zakrętem  zobaczy nieprzew i­
dzianą przeszkodę, za późno już będzie na 
ham ow anie i nie będzie sposobu uniknięcia 
katastrofy.

M ateriał na przeszkodę Zenon przygotował 
zawczasu. Były to dwa grube nadpruchniałe 
kloce, znalezione w zaroślach i kupa kamieni, 
których nie brakow ało w rowach.

Teraz bez straty  czasu wywindował to na 
drogę i ułożył system atycznie w poprzek. 
P rzejazd był zatarasow any zupełnie, o w ym i­
nięciu przeszkody n ie  mogło być mowy. Po 
obu stronach w ąskiej drogi były głębokie ro ­
wy, a ich brzegi zew nętrzne znacznie w ysta­
wały ponad poziom w ew nętrznych. Porośnię­
te zresztą były gęstymi zaroślam i, tworzącymi 
jakby dwie ściany n a  obu stronach.

Nie było jeszcze zbyt ciem no i Zenon z po­
nurym  zadowoleniem jeszcze raz obejrzał 
sw oją robotę. Już chciał ruszyć w stronę tra k ­
tu, gdy przyszło mu na myśl, że ukrywszy 
się w  zaroślach obok barykady może bez oba­
wy przyjrzeć się efektowi swej zemsty.

— Przynajm niej zobaczę, jak  skręci kark  — 
uśm iechnął się.

Ześliznął się kilka razy po strom ym  zboczu, 
lecz wreszcie w drapał się na górę, rozsunął 
gałęzie krzaków i ułożył się wygodnie pod 
nimi. P unk t obserwacyjny był w ybrany do­
skonale. Pozostawało leżeć spokojnie i czekać, 
a gdy się rozbiją, wyjść na trak t i ruszyć do 
miasteczka. N ikt nie będzie mógł udowodnić 
mu, że to  on ułożył przeszkodę, n ik t go tu  nie 
widział, a ten chłop, z k tórym  od W ichuń- 
skiej karczm y jechał, pojechał przecie w kie­
runku Oszmiany. Z resztą nie wiedział naw et 
kogo woził. A tych  tu znaleźć mogą dopiero 
rankiem . W nocy tą  drogą n ik t n ie  jeździ, nie 
to  co trak tem , którym  idą furm anki n a  ranny 
pociąg n a  stację, lub też po cegłę do Ludwiko- 
wa.

— Oczywiście, m ogą powstać podejrzenia — 
myślał Zenon. — Nie raz  odgrażałem się, Ale 
dowodów przeciw m nie nie znajdą żadnych. 
A za sw oją krzyw dę odpłacę... I jeszcze będę 
miał widowisko... Takie n ie  n a  co dzień się 
zdarza!...

M ijały minuty, które zdaw ały się m u godzi­
nami. W arkot m otoru zbliżał się, staw ał się 
coraz głośniejszy. Ju ż  n ie  w ięcej jak  pół kilo­
m etra dzieliło ich od nieuniknionej katastro ­
fy.

— Chyba, że go jakieś lacho ostrzeże — 
przem knęło Zenonowi przez głowę.

Ale Czyńskiego nic n ie  ostrzegło. P rzeciw ­
nie. Skonstatow ał, że robi się zimno i że M a­
rysia może się zaziębić. Poniew aż zaś za mo­
stkiem  droga była znacznie lepsza, porządnie 
dodał gazu.

Snop jaskraw ego białego św iatła w bija ł się 
przed nimi w ciemność, rozsuwał ją  na obie 
strony, torując drogę. Jeszcze dw a zakręty, 
za drugi wzgórek o  dość dużej pochyłości
i już będzie trak t, Leszek m yślał o jutrzejszym  
dniu, o rozmowie decydującej z rodzicami, o 
tym  jak  przedstaw i im M arysię, o swym  w iel­
kim  szczęściu, o wieczorach, spędzanych we 
dwójkę, o rankach, kiedy budzić się będą po 
raz tysięczny upewnić siebie, że ich szczęście 
nie było snem, lecz rzeczywistością... Myślał
o stole, nakrytym  n a  dw ie osoby, o niej weso­
łej. prom iennej i jasnej, k rzątającej się w je­
go domu, w ich domu...

I nagle zobaczył...
Zanim  myśl zdołała przebiec przez mózg, 

zanim  zrozumiał, że to śmierć, odruchowo dal 
ham ulec błyskawicznie opuścił nogi i wbił 
obcasy w  pędzącą pod kołami drogę. Zawyły 
rozpaczliwym w ysiłkiem  gumy, dw ie fontan­
ny rudego żw iru trysnęły na obie strony i roz­
legł się głuchy trzask potężnego uderzen ia

A potem  wszystko ucichło.

nie ranni. Dokonał zemsty i nic n ie  czul, a  ra ­
czej czul w sobie zupełną pustkę. I ten dziw­
ny głuchy spokój.

Zszedł na drogę. Z lewej strony daleko od­
rzucony od przeszkody leżał motocykl. Zenon 
zapalił zapałkę. Była kupa pogniecionego że­
lastwa. Ruszył dalej i  znowu zaświecił sobie.

Leżeli niedaleko od siebie. Ją  wyrzuciło 
dalej. Zenon pochylił się nad  nim. Ręce i nogi 
rozrzucone bezładnie, głowa przykurczona od 
ram ienia. W yglądał jak  miękki m anekin. Dół 
twarzy był zmiażdżony, z szeroko otw artych 
ust ciekła krew. Oczy m iał zam knięte.

O dw a kroki dalej leżała ona. Leżała tw a­
rzą ku ziemi ze stulonym i ram ionam i tak, 
jakby płakała, jakby sam a spokojnie położy-

W idowisko istotnie było nie byle jakie, i 
Zenon n ie  opuścił zeń an i jednego fragm entu, 
ani u łam ka sekundy. W idział w ypadający zza 
zakrętu  motocykl, widział rozpaczliwe w y­
siłki kierowcy, w idział moment, gdy maszyna 
uderzyła o przeszkodę i dw a ciała pokracznie 
w ylatujące wysoko w powietrze.

Potem  zaległa cisza.
Z dziwną jasnością rozumiał, co się stało. 

Był tak  trzeźwy, jakby nigdy nie m iał w 
ustach kropli alkoholu. Dokonał zemsty. Tam 
na drodze leżą oni albo zabici, albo  śm iertel-

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ
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nozmowy z czytelnikami
Jan Szostak, Dąbrowa Górnicza
Serdecznie prosi Redakcję o  za­
mieszczenie przynajm niej w y ją t­
ków z jego listu, co niniejszym  
czynimy:

„My, wyznawcy Kościoła Pol- 
skokatolickiego ze Strzyżowie, 
Będzina, Dąbrowy Górniczej, So­
snowca i Czeladzi gorąco pozdra­
w iam y Redakcję „Rodziny” skła­
dając przy tym  z całego serca po­
dziękow anie za tak  pożyteczne i 
wychowawczo działające pismo. 
P ragniem y bardzo, aby na łam ach 
tygodnika ukazała się notatka, w  
której chcemy !wyrazić wdzięcz­
ność naszemu drogiem u Księdzu 
Proboszczowi ze Strzyżowie za je­
go poświęcenie i pracę duszpa­
sterską. Jego patriotyczne i gorą­
ce serce zjednało sobie szacunek
i poważanie w śród nas. Ksiądz 
Proboszcz Eugeniusz S telm ach 
spieszy zawsze z pomocą swym 
parafianom , służy im dobrym  sło­
wem  i radą. Dzięki jego s ta ra ­
niom mogliśmy uczestniczyć w 
pięknych uroczystościach poświę­
cenia kościoła w  Żarkach — Mo­
czydle oraz w  Rokitnie Szlache­
ckim, a przy tej okazji widzieć 
naszych dostojników Kościoła, bi­
skupów : Tadeusza Zielińskiego. 
Franciszka Rowińskiego, Ju liana 
Pękalę, Tadeusza Majewskiego, 
W aleriana K ierzkowskiego oraz 
arcybiskupa M arinusa Koka z U- 
trechtu. Słyszeliśmy także ich 
przem ówienia i zachęty do  w ier­
nej służby Bogu i naszem u uko­
chanem u Kościołowi, który po­
siada w iele wyznawców nie tylko 
w Polsce, lecz w  Ameryce i K a­

nadzie. W yjechaliśmy z tych u- 
roczystości podniesieni na duchu, 
w ew nętrznie pokrzepieni. A 
wszystko to  spraw ił nasz Ksiądz 
Proboszcz, gdyż nie szczędził tru ­
du  i wysiłków, aby zorganizować 
te  dw ie wycieczki do Żarek i Ro­
kitna. Serdecznie mu za to  dzię­
kujem y i życzymy, aby znalazł 
radość i zadowolenie w swej 
duszpasterskiej ofiarnej pracy”.

K. S. Szczecin
Prow adzący „Rozmowy z Czytel­
n ikam i” ks. E. B. nazw ał Św iad­
ków Jehowy chrześcijanam i. W 
związku z tym  pragnę zapytać: 
od kiedy Św iadkow ie Jehow y u- 
w ażani są za chrześcijan? P rze­
cież oni nie w ierzą w  Trójcę 
Św iętą i stąd sądzę, że taka naz­
w a w cale im nie przysługuje”.

Nie m a Pan racji. Wszyscy lu ­
dzie wierzący, którzy w iarę swą 
opierali na Ewangelii Chrystuso­
wej oraz przyjm ują Chrzest św. 
m ają słuszne praw o do nazwy 
chrześcijan, chociaż inaczej in te r­
p retu ją  dogm at Trójcy Świętej. 
We wczesnym  chrześcijaństw ie, 
gdy Ariusz w ystąpił z anty tryn i- 
ta rn ą  nauką i pozyskał tysiące 
wyznawców n ik t nie kwestiono­
w ał im nazwy chrześcijan, gdyż 
nazwa ta nie jest uzależniona od 
in terpretacji nauki o Trójcy 
Świętej.

Pozdrawiam y

O. R. Warszawa

„Szanowna Redakcjo! Nie rozu­
miem, dlaczego zajm ujecie tyle pa­

pieru w  czasopiśmie „Rodzina” na 
drukow anie obrazów ze Starego 
Testam entu. Przecież pojęcie Bo­
ga w  S tarym  Testam encie jako 
„Jahw y”, plem iennego Boga 
Izraelitów  nie ma nic w spólne­
go z naszymi pojęciami o najw yż­
szej Istocie. S tary Testam ent 
przedstaw ia Boga jako istotę o- 
graniczoną, która każe palić go­
łąbki i zw ierzęta na ofiarę. Śm ie­
szna historia! Chrystus dał nam-  
Nowy Testam ent. D ajcie obrazy 
z Nowego Testam entu”.

Podobnych listów, w yrażają­
cych niezadowolenie z zamiesz­
czania na ostatniej stronie „Ro­
dziny” obrazów i fragm entów 
treści S tarego Testam entu otrzy­
maliśm y kilka. Mimo to jednak 
w dalszym  ciągu obrazy te  bę­
dziemy zamieszczali, gdyż listów 
dziękczynnych w pływ a o wiele 
więcej. Pismo św. Starego Testa­
m entu jest nie dającą się pom i­
nąć podstaw ą dla pism  Nowego 
Testam entu. Są w  nim  w praw ­

dzie przypisy liturgiczne lub p raw ­
ne nie nadające się do zastoso­
w ania dla nas, ludzi wierzących 
XX wieku, ale znajdujem y też 
przepiękne, wzniosłe słowa o Bo­
gu jako Stwórcy św iata, jako 
istocie najdoskonalszej i na j­
m ądrzejszej. Nie należy zapomi­
nać, że Księgi P ism a św. Starego 
Testam entu pisane były około, 
mniej więcej, trzech tysięcy lat 
temu. Inne były to czasy, inna 
ku ltu ra  ludzi wierzących. Czyż 
poznaw anie tej h istorii nie jest 
rzeczą in teresującą? Jakże wielu 
ludzi, a  wśród nich również Czy­

telników  „Rodziny”, nie zna zu ­
pełnie Starego Testam entu i stąd 
niektórzy są wprost zaszokowani 
zamieszczanymi w yjątkam i w  n a ­
szym tygodniku, a  byliby z pew­
nością jeszcze bardziej zaskocze­
ni, gdyby wszystkie te księgi 
przeczytali w  całości. Trzeba jed ­
nakże um ieć odróżnić w  nich to, 
co zostało napisane o Bogu i sp ra­
w ach Bożych z natchnien ia Bo­
żego, od tego, co jest czysto ludz­
kie i w yraża epokę, w  której da­
ne księgi pisano. Księgi Starego 
Testam entu zostały przyjęte przez 
cały św iat chrześcijański i są nie­
odłączną od Nowego Testam entu 
podstaw ą naszej w iary, naszej 
chrześcijańskiej religii.

Pozdraw iam y

Grabowski Bronisław — Warlety 
Wielkie

W ytłumaczyliśmy P anu  w  jednej 
z rozmów z czytelnikam i, jak  teo­
logia Kościoła Katolickiego poj­
m uje niepokalane poczęcie N aj­
świętszej M arii Panny, a  P an  w 
dalszym ciągu nie wierzy naszym 
słowom i próbuje udowodnić w ła­
sną in terpretację  tych pojęć. Mo­
że Pan interpretow ać je, ,jak  u- 
w aża za stosowne, ale Kościół 
rzym skokatolicki ogłaszając dog­
m at o Niepokalanym  Poczęciu 
stw ierdził, iż polega ono na wy­
jęciu Najświętszej M arii Panny 
spod obciążającego wszystkich 
innych ludzi grzechu pierw orod­
nego. P raw dy tej, jako dogmatu, 
nie zaakceptowały inne Kościoły 
chrześcijańskie i katolickie, choć 
n iektóre z nich, w swej liturgii, 
obchodzą to  święto, gdyż taka jest 
w iara, tradycją u trw alona, ich 
wyznawców.

Pozdrawiamy 
Ks. E. B.

la się tu, by  popłakać sobie, w  ten sposób 
w łaśnie położyła się, jak  wszystkie kobiety 
k ładą się, gdy płaczą. Nie było n a  niej znać, 
że cokolwiek jej się stało. Zenon po ta rł o pu­
dełko nową zapałkę i nachylił się nad M ary­
sią. by zajrzeć jej z boku w tw arz. I w tedy 
zobaczył niewielką krw aw ą kałużę we wło­
sach.

Obejrzał się jeszcze za siebie. Zdaw ało mu 
się, że Czyński jęknął. Musiało to jednak być 
złudzenie. Schował zapałki do kieszeni i ruszył 
przed siebie.

— Na pomoc! R atunku! Morderca!...
K rzyk przechodził w wycie, dzikie zwierzęce 

wycie, w nieartykułow any skowyt, w którym  
nie można już było dosłyszeć słów, tylko 
obłędny strach i rozpaczliwe błaganie.

Rozdział X III

W m łynie wcześnie układano się do snu 
N aw et baby, które pomimo dziennego trudu 
lubiły kocolować do późna i nigdy nie mogły 
dość się nagadać, w ysiadując nieraz do pólno-

Szedł, nie zdając sobie z tego sprawy, coraz 
szybciej. W jego głowie działo się coś dziw­
nego. Czuł, że ogarnia go jakieś nowe, n iezna­
ne uczucie, uczucie straszne. Tak, bał się, 
śm iertelnie bał się, ałe nie tam tych co zostali 
na drodze, a le  siebie samego, samego siebie 
w te j pustce, w ciemności, w  świadomości że 
oto tuż obok, tuż za nim, niem al w nim  jest 
ktoś drugi, potworny, groźny, straszliwy...

•
— M orderca!
I nagle zaczął biec. Ze zdyszanych piersi 

w yrw ał m u się krzyk:
— Ratunku! Ratunku! Ratunku!...
Na trakcie słychać było tu rkot. Znajdzie 

tam  ludzi.

cy przed chatą, jako że noce zaczęły się chlod- 
nawe, też zabierały się do spoczynku.

S tary Prokop przed obrazam i odprawiał 
swoje długie wieczorne pacierze i w ybijał 
czołem o podłogę tym  gorliwsze pokłony, że 
to był dzień niedzielny. Parobek W italis ch ra ­
pał już od daw na w kuchennej izbie. Młody 
W asil siedział w przybudówce u Antoniego 
Kosiby i pogrywał cichutko a m ajstersko na 
organkach, pogrywał i przyglądał się znacho­
rowi, który milcząco w niewielkiej misecz­
ce ugniatał tłuczkiem  drew nianym  łój z ja ­
kimś lekarstw em  i żółcią wieprzową. Robił 
swoją skuteczną maść na odmrożenie.

(54) (c.d.n.)

O
 W y d a w c a : S T P K

Z a k ła d  W y d a w ­
n ic z y  „ O d ro ­
d z e n ie " .  R e d a ­
g u je  K o le g iu m . 
A d re s  R e d a k c ji  
I A d m in is tr a c j i :  
W a rsz a w a . u l .  

K o ź la  16/18, te le fo n ;  31-02-12. 
W a ru n k i p r e n u m e r a ty : P r e n u ­
m e ra ty  n a  k r a j  p rz y jm u ją  n -  
rz ę d y  p o c z io w e , lis to n o sz e  o ra z  
O d d z ia ły  1 D e le g a tu ry  „ R u c h ” . 
M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 
1-6-100020 — C e n tr a la  K o lp o r ta ­
ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  
„B ach * ’. W a rsz a w a , u l .  T o w a ­
ro w a  28. P r e n u m e r a ty  s ą  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k ­
r e s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p r e n u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zł,
p ó łro c z n ie  — 52 zł, ro c z n ie  — 
101 z ł. P r e n u m e r a tę  z a  g ra n ic ę ,  
k tó r a  j e s t  o  40 p ro c . d ro ż s za  — 
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ R u c h " ,  W a rsz a w a , u l. W ro n ia  
23, te l. 20-46-88, k o n to  P K O  n r  
1-6-104024 (R o czn a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i d la  E u ro p y  7,50 d o i . ;  
d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t ra l i i  7,50 
d o i . ;  K ra je  A f ro a z ja ty e k ie  i 
z a m o rs k ie  7,50 d o i.;  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o ­
p isó w , fo to g ra f i i  i i lu s t r a c j i  r e ­
d a k c ja  n ie  z w ra c a .

S k ła d , ła m a n ie :  P Z G  R S  W
„ P r a s a ” , W a rsz a w a , A l. J e r o z o ­
lim s k ie  12S/127. D r a k :  Z a k ła ­
d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „ P r a ­
s a ” , W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  
58/72. A-74. T a m . 2744.

Z d jęcia : R. K losietuicz, CAF. A rch i­
w um . C hria tkatholische K irchenb la tt. 
La Vie C atholiąue.
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PRZEPISY O TRĄBACH

„Tak mówił dale] Jahwe do Mojżesza: Sporządź sobie 
(wie trąby srebrne. Mają być wykonane robotą kutą i bę- 

1ą służyć do zwoływania całego zgromadzenia i dawania 
znaku do zwijania obozu. Gdy się na nich zatrąbi, mają 
się zebrać przy tobie wszyscy u wejścia do Namiotu Spot­
kania. Lecz gdy tylko w jedną zatrąbisz, zbiorą się wokół 
ciebie jedynie książęta, wodzowie oddziałów Izraela. Gdy 
zabrzmi dłuższe trąbienie, zwiną obóz ci, którzy go rozbili 
od wschodniej strony. Gdy się drugi raz przeciągle zatrąbi, 
zwiną obóz ci, co są od południowej strony. Znakiem na 
zwinięcie obozu będzie przeciągły głos trąby. Lecz dla

zwołania zgromadzenia nie będzie długiego trąbienia. 
Trąbić mają kapłani, synowie Aarona; będzie to dla was
i dla waszych potomków prawem wiekuistym. Gdy w  wa­
szym kraju wyruszać będziecie na wojnę przeciw nieprzy­
jacielowi, który was uciska, będziecie dąć długo w trąby. 
Wspomni wtedy na was Jahwe, wasz Bóg i będziecie uwol­
nieni od nieprzyjaciół. Również w wasze dni radosne, 
w dni święte, na nowiu księżyca, przy waszych ofiarach 
całopalnych i pojednania będziecie dąć w trąby; one będą 
przypomnieniem o was przed Jahwe. Jam  jest Jahwe, Bóg 
wasz” (Lb. 10, 1— 10)


